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Znicze uiedzy 


Uniwersytet Łódzki rozwarł swe podwoje. 
Inauguraeju roku akademickiego była donio- 
słą uroczystością, zapoczątkowującą mową e- 
rę w życiu umysłowym i kulturalnym Łodzi. 
Łódź mie będzie już tylko miastem kominów, 
ale staje się zarazem miastem wszechnic, 

W całokształcie skomplikowanych zagad- 
mień, jakie spiętrzyły się przed ludzkością, 
wśród niebezpieczeństw i palących bolączek 
politycznych, spolecznych, gospodarczych, na 
tle fatalnej spuścizny przeszłości, muszą być 
znalezione nowe drogi przyszłości. Obok prze- 
budowy warunków egzystencji, obok radykal- 
nej poprawy bytu szerokich rzesz, winno na- 
stąpić potężne podniesienie poziamu kultural- 
nego i duchowego człowieczeństwa, A tutaj je- 
dny współczynników decydujących 
je się wiedza. A drogą jedyną do niej jest 


se 


sta- 


nanle. 

Niedoceniamy jest, nierozumiany i zapozna- 
wany ogrom dobrodziejstw, jakimi człowieka 
abdarzyła į stale obdarza wiedza, To najpo- 
tężniejsza i zwycięska zawsze broń walce 
człowieka z przyroda, Od jaskiniowca poprzez 
miezżliczony szereg odkryć i wynalazków, myśl 
twórcza i badawcza prowadziła ludzkość std- 
le naprzód, dając coraz nowe możliwości w ży- 
ciu duchowym ìi materialnym,  ogarniając 
wszystkie dziedziny, zwalczając przesądy, nio- 
sąe dobrobyt, służąc prawdzie i szczęściu na- 
rodów, Obok gentuszów, niby wodzowie pro- 
wadzących te hufce nauki, podążały liczne sze- 
regi cichych, skromnych, leez miestrudzonych, 
mężnych i ofiarnych bojowników prawdy. To 
armia dobroczynna, która wałczyła z mroka- 
mi ignorancji, zdobywała coraz to nowe taj- 
niki natury, niosła nie śmierć i nienawiść, 
lecz kulturę, postęp, poprawę bytu, rozszerza- 
lu horyzonty myśli i ducha. A jeśli wiele z jej 
odkryć i wynalazków obróconych zostało dla 
dzieła niszczenia oraz zabijania — to tylko z 
prostej przyczyny, że właśnie nieliczni tylko 
oddawali się na służbę wiedzy. Jej hasła nie 
bmy rozumiane, jej pracownicy nie cieszyli 
sie dostatecznymi wpływami i uznaniem — 
władzę dzierżyli nie oni, Gdy nauka w swych 
dociekaniach i odkryciach doszła do olśniewa- 
jących zdobyczy, gdy technika mogłaby dać 
ludzkości pełny dobrobyt materialny a wiedza 
głęboką radość ducha — narody świata tonę- 
ły w ciemmocie, i człowiek w swej masie nie 
wiele oddali? się od barbarzyńskie) umysło- 
wości, brutalnych instynktów 1 prymitywizmu 
troglodyty. 


w 


Ta miesłychana rozpiętość poziomu między | 


ludźmi, ta przepaść, dzieląca możliwości i spo- 
ich przez człowieka, 
jest jednym z najgroźniejszych problemów te- 
rażmiejszości, Świat stanął na rozstajach, Al- 
bo pójdzie ku nieznanemu jeszcze rozkwitowi | 


sób wykorzystywania 


— albo zniszczy sam siebie, igrając nieopatrz- 
nie niezmiernymi siłami, którymi nie potrafi 
kierować, = 

Podniesienie kultury człowieka i jego wszech 
stronny rozwój duchowy w pierwszym rzędzie 
jest zadaniem oświaty i nauki, Że wiedza u- 


szlachetma — to jest pewnik, Zboczenia róż- 
nych wykolejeńców nauki na usługach haitle- 


ryzmu dowodzą tylko potwornego zniekształ- 
cenia wszelkich wartości w tej zatrutej atmo- 
sferze mienawiści. Przecież nawet religie usi- 
łowano tam wprząc w morderczy rydwan dok- | 
truny rasizmu. 

Upośledzenie Polski pod wzgledem poziomu 


cywilizacyjnego, niższość naszych urządzeń i 
produkcyjnych bylo prawdziwą 
klęską dla kraju, Niewola cofnęła nas o wiele 
dziesiątków lat — zaborcy świadomie dążyli 
do hamowańia rozwoju narodu. polskiego we 
wszystkich podstawowych dziedzinach. Bezprzy 
kładne spustoszenia ostatniej wojny sytuację 


możliwości 


Pod znakiem jedności i solidarności 


Walny Zjazd Wojewódzki Str. 


Uchwalenie tez programowych Stronniciwa 


Duża sala konjerencyjna Urzędu Woje- 
wódzkiego przepełniona. Żebrali się w niej 
28-g0 bm. delegaci wszystkich kół Okręgu 
Łódzkiego Stronnictwa Demokratycznego 
oraz przedstawiciele Głównego Zarządu, aby 
|omówić sytuację. w jakiej demokracja pol- 
ska obecnie pracuje. a następnie opracować 
wytyczne dalszej działalności Stronnictwa na 
terenie Okręgu Łódzkiego, Na zjazd ten przy- 
|byli również przedstawiciele niektórych in- 
nych okręgów, nawet oddałonego Rzeszowa. 

Większość zgromadzonych zetknęła się z 
sobę po raz pierwszy. Nustrój więc jak zwy” 


oficjalny. Ale już powitalne przemówienia 
prezesa okręgu, ob. Gallasa.  przewodniczą* 
cego MRN ob. min. Hanemana, przedstawi” 
ciela wojewody i Str. Ludowego i przedsta- 
wiciela PPS ob. Karbowiaka nawiązały mię” 
dzy zgromadzonymi łączność wspólnej my- 
śli, w której skupiła się serdeczna troska o 
przyszłość i zdecydowanie pracy dla tej 
przyszłości. Reszęę dokonało przemówienie 
ministra” Chajna, sekretarza generalnego Za- 
rządu (Głównego Stronnictwa Demokratycz” 
nego. Od tej chwili, a widać to było ze wszy” 
stkich następnych przemówień. zapanował 
na sali jeden tylko nastrój: rozumiemy się 
wszyscy I wiemy do czego dążymy. 

('harakterystyczne dla przemówień i debat 
zjazdowych były dwa momenty: 

Pierwszy — to konieczność mocnego i zde” 
cydowanego przeciwstawienia sie podnosze- 
niu głowy przez polskie i międzynarodowe 
elementy |(aszystowsko - kapitalistyczne, któ- 
re dążą do odegrania się. a w związku 
tym wytwarzanie na arenie międzynarodo- 
wej zgubnych nastrojów tolerancyjnych wo” 
bec Niemiec. 

Drugie to — konieczność nawiązania 
Ściślejszej łączności pomiędzy kołami pro- 
wincjonalnymi i zarządem Okręgu w celu 
tere- 


uintensywnienia Stronnictwa w 
nie. 

Ta ostatnia sprawa była bardzo obszer- 
nie i wszechstronnie omawiana, Łacznie 
nią podnoszono konieczność opracowania tez 
| które byłyby wytyczną dla działalności szcze” 
gólnie kół prowincjonalnych. do czasu opra- 
cowania programu Stronnictwa. W 
myśl tych dezyderatów. zgromadzenie uchwa= 
liło tezy. które podajemy na innym miejscu, 
oraz dokooptowało do zarządu Okręgu po 
jednym delegacie z każdego koła. 

Podkreślić należy również czynny udział 
w pracach zjazdu delegatów młodzieży, rze- 
miosła i kupiectwa. 


ZAGAJENIE ZJAZDU PRZEZ PREZESA 
KAZIMIERZA GALLASA 


„Zebraliśmy się tutaj, aby postanowić 
co mamy robić, żeby spełnić swoje zada- 


pracy 


+ 


nowego 


olbrzymi i odpowiedzialny wysiłek dźwignię- 
2 tego upadku, 

I tu oświata oraz nauka stanowić będą roz- 
strzygającą broń w walce o naszą przyszłość. 
Nauki humanistyczne pogłębią myśl, podniosą 
duchowe wartości, stworzą grunt ustabilizo= 
wanego i dojrzałego światopoglądu; nauki 
przyrodnicze dadzą pole docieękaniom badawa 


cia się 


kle w takich razach, był do pewnego stopnia | 


nia w stosunku do Ojczyzny — sło molto 
przemówienia powitalnego, jakie wobec 
zgromadzonych na Zjeździe Wojewódz- 
kim Stronnictwa Demokratycznego w nie- 
dzielę, 28 października br. wygłosił pre- 
zes Stronnictwa, wiceprezydent miasta 
Kazimierz Gallas. Szczególnie serdecznie 
powitał prezes Galłas przybyłych na 
Zjazd przedstawicieli Zarządu Głównego 
w osobach wiceministra Dra Leona Chajna, 
sekretarza generalnego Stronnictwa, ob.ob, 
Marka Arczyńskiego, kpt. Andrzeja Kli- 
móowicza: por. Nagórskiego Wiktora, wi- 
ceprezydenta Bydgoszczy Romualda Rud- 
nickiego, posła Guzickiego, przedstawi- 
cieli innych partii politycznych z min. 
Janem Stefanem Hanemanem na czele 
oraz przedstawicieli władz. 

Po zagajeniu Zjazdu przez prezesa Ka- 
zimierza Gallasa, ukonstytuowało się Pre- 
zydium Zjazdu. Sekretarzował ob. Zenon 


Janiak. 
POWITANIA 
Szereg przemówień powitalnych rozpo- 
czął minister Haneman, przewodniczący 


Miejskiej Rady Narodowej w Łodzi. Min. 
Haneman, witając Zjazd mówił o współ- 
pracy Stronnictw Bloku Rządowego, jak 
również o zbrodniach niemieckich, za któ- 
re odpowiedzialność musi ponieść cały 
naród: „Mein Kampf” stał się biblią naro- 
du niemieckiego, a zatem cały naród mu- 
si odpowiadać“. 

W imieniu Wojewody Łódzkiego prze- 
mawiał ob. Jałowiecki, który witał Zjazd 
jednocześnie w imieniu Stronnictwa Lu- 
dowego. 

Z ramienia P. P. S. witał Zjazd ob. Jan 
Karbowiak, w imieniu Związku Młodzie- 
ży Demokratycznej w Warszawie poseł 
Guzicki. Następnie witali Zjazd ob. 5b.: 
Ślusarczyk — prezydent miasta Rzeszowa, 
inż. Beninger w imieniu organizacji war 


szawskiej Stronnictwa Demokratycznego, 
Romuald Rudnicki, wiceprezydent miasta 
Bydgoszczy. 


REFERAT MIN. CHAJNA 


Po powitaniach zabrał głos sekretarz 


generalny Stronniciwa dr Leon Chajn, 
Wiceminister Sprawiedliwości, 
W programowym swym przemówieniu 


wiceminister Chajn podał do wiadomości 
zebranych, że wniosek Str. Demokratycz- 
nego o utworzeniu specjalnego minister- 
stwa dla ziem zachodnich, złożony na VII 
sesji KRN został zrealizowany. 

Powstało Ministerstwo dla Ziem Odzys- 
kanych, w którym ześrodkowana została 
cała władza na tych terenach, z wyjątkiem 
polityki zagranicznej i handlu zagranicz- 
nego. Wicemister Chajn oświadczył, że 


tę pogorszyły jeszcze wielokrotnie. Czeka «nas | czym i pracom poznawania prawdy; technika 


zwiększać będzie i polepszać warunki mate- 
rialnego dobrobytu. 

I w Łodzi, obok warsztatów produkcji fa- 
brycznej powstają dziś warsztaty nauki, war- 
sztaty produkcji myśli i ducha, Stworzą one 
podwaliny trwałe i rozległe szczęścia oraz toz- 
kwitu Ojozyznya 

Dr G, 


s> 


Demok. w Lodzi 


ziemie zachognie muszą w jak najkrót- 
szym czasie być zaludnione, a Niemcy 
również jak najrychlej winni opuścić łe 


ziemie. 

Zarówno ta część przemówienia, jak 
i inne momenty, poświęcone omówieniu 
kapitalnych zagadnień, podanych już w 
naszym piśmie — Zjazd wysłuchał z naj- 
żywszym zainteresowaniem. 

Wiceminister Chajn sprecyzował rów- 
nież stanowisko Stronnictwa Demokratycz- 
nego wobec wyborów, 

Obóz demokracji polskiej jest za tym, 
aby wybory odbyły się jak najwcześniej 
w warunkach całkowitej swobody. 

Termin ich jednakże zależy od ukończe- 
nia repatriacji Polaków, tułających się na 
obczyźnie. 

Muszą również wrócić da kraju żołnie- 
rze polscy z Zachodu, Walczyli o Polskę 
- mają prawo głosować. 

Przemówienie wiceministra Chajna, 
zwłaszcza części odnoszące się do stosun- 
ku wzgledem Niemiec, wsrółpracv partii, 
stanowiska Stronnictwa wobec inicjatywy 
orvwatnej w przemyśle i handlu, były en- 
tuzjastycznie oklaskiwane. 

PRZEMÓWIENIA I DYSKUSJA 

Szereg przemówień Zjazdowych rozpo- 
częła ob. Prawdzicowa (Klub Demokra- 
tyczny — Łódź), która nakreśliła rolę 
i stanowisko nauczyciela w-Polsce, oraz 
stosunek Stronnictwa Demokratycznego 
do nauczycielstwa, 

Ob. Józef Rutkowski wygłosił rze- 
czowy i poważny referat o kupiectwie, 
handlu i rzemiośle i o stosunku Stronnic- 
twa Demokratycznego do zagadnienia 
handlu, przemysłu i rzemiosła, podkreśla- 


jąc konieczność zorganizowania przed- 
stawicieli tych grup społecznych pod 
sztandarami Stronnictwa 'Demokratycz- 
nego. 


Ob. S. Pikielny poruszył szereg aktual- 
nych zagadnień, nurtujących młodzież, a 
specjalnie aktualnych zagadnień, piętrzą- 
cych się przed Związkiem Młodzieży De- 
mokratycznej. 

Ob. ławnik Edward Wróblewski w 
barwnym, jak zwykle przemówieniu, rzu- 
cił tło, na którym przedłożył Zjazdowi 
postulaty Zjazdu, jakie zebrani jednogło- 
śnie uchwalili. 

TEZY PROGRAMOWE — OBIAD 

Po przyjęciu tez: programowych zarzą- 
dzono przerwę obiadową, którą uczestni- 
cy Zjazdu wraz z zaproszonymi gośćmi 
spędzili na wspólnym koleżeńskim posił- 
ku w kasynie Urzędu Wojewódzkiego, 

DALSZY CIĄG DYSKUSJI 

Po przerwie obiadowej w dalszym cią- 
gu dyskusji zabrał głos prof. dr. T. Hila- 
rowicz, który poruszył szereg bolączek na 
tle konieczności demokratyzacji naszego 
aparatu administracji publicznej: „Musimy 
wychować urzędnika obywatela, stojącego 
frontem do potrzeb interesanta, musi znik- 
nąć typ urzędnika mandaryna, odnoszące- 
go się niegrzecznie i burkliwie do peten- 
ta w Urzędzie”, 

(Ciąg dalszy na str. 2.ej) , 
OKAY PANNA AAAA AOPEN NY 

NA STR. 3-CIEJ ARTYKUŁ PREZESA KA- 


ZIMIERZA GALLASA, PT. „KATASTROFAL- 
NY STAN FINANSÓW MIEJSKICH“. 
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Uchwały Zijczdu Wojewódzkiego w Łodzi w dnin 28 października 1945 r. 


„JEDNOŚĆ DEMOKRACJI 
NIEPODLEGŁOŚĆ I ZIEMIA 

Wobec knowań reakcji Zjazd stwier- 
dza, że tylko dogłębna i całkowita de: 
mokralyzacja życia i jedność obozu de- 
mokracji polskiej jest najlepszym gwa- 
raniem niezawisłości wolnej*i niepodle- 
glej Rzeczypospolitej, Reforma rolna 
jest aktem sprawiedliwości dziejowej. 
Wszelkim usiłowaniom rewizjonistycz- 
nym, wobec niewzruszalnej prawdy, że 
ziemia jest własnością tych, którzy ją w 
ciągu wieków krwią swoją i potem upra- 
wiali — przeciwstawiamy się nieubłaga- 
nie, 


d 
PODZIAŁ DÓBR I ZASŁUGI 

Wobec gigantycznych zadań odbudowy 
Państwa, Zjazd stoi na stanowisku, że w 
demokratycznej Polsce korzystać mogą 
zarówno z dóbr materialnych, jako też 
z dobrodziejstw kulturalnych i to bez 
względu na narodowość czy też wyzna- 
nie, tylko ci, którzy w dziele odbudowy 
Państwa stanowią element twórczy. 
Wychodząc z tego założenia, zjazd stoi 
na stanowisku, że nie ma zasług wobec 
Państwa: jest tylko lepiej albo gorzej 
spełniony obowiązek obywatelski, 


RÓWNOŚĆ ŚWIATA PRACY 
Zjazd z radością wita przejawiający 
się w naszym życiu spontaniczny proces 
zacierania się różnicy pojęć, dzielących 
świat pracy od świata inteligencji. 
Uznajemy jeden świat pracy, a w nim 
pracowników umysłowych i pracowników 
fizycznych. 


PRZEMYSŁ, INICJATYWA 
PRYWATNA I SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
Zjazd stwierdza, że podporządkowanie 

kluczowego przemysłu Państwu stanowi 
obok reformy rolnej kapitalne zdobycze 
demokracji. Zjazd uznaje i popiera zdro- 
wą inicjatywę prywatną w zakresie dro- 
bnego przemysłu, rzemiosła i handlu ja- 
ko czynnik twórczy w dziele odbudowy 
Państwa. Fundamentalnym jednak czyn- 
nikiem w życiu gospodarczym jest ruch 
spółdzielczy, jako najlepsza forma, zmie- 
rzająca do podniesienia dobrobytu i kul- 
tury Narodu. 

OPIEKA NAD MATKĄ, DZIECKIEM 

I ZDROWIEM 

straszliwego wyniszczenia Na- 
rodu Polskiego przez zbrodniczy hitle- 
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Tabor 
VGUEC 


ryzm z 


całego kraju wychowania fizycznego, 
mającego ną celu odrodzenie młodego 
pokolenia, 


pro 
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ATNA OŚWIĄTA 
azd wysuwa, jako postulat zasadni- 
Państwa nad szkolnictwem, 
o-oświatowym, zapew- 
rcielstwu odpowiednie wa- 
pracy, a z drugiej 


Ę 


ze strony korzystających z nauki, 
AKCJA OSIEDLEŃCZA 
I WYPĘDZENIE WROGICH 
ŻYWIOŁÓW 
yniających się tendencyj, 


UUMI je 


p cych restytucji! faszystowskich 
Ni Zjazd wzywa Rząd J. N. do 
p wielkiej akcji przesiedleńczej 
Żj skiego na ziemie odzyskane i 
u dranic Rzplitej wszystkich 
N listoria V kolumny szpiegów 
iz w niemieckich nie powtórzy się 
więcej w demokratycznej Polsce. 
POWRÓT RODAKÓW 
Zjazd wzywa wszystkich rodaków do 
powrotu do kraju, podkreślając, że te 


sniy, które służąc interesom reakcji 
j ranicą teroryzują naszych 
aniają ich do przyjęcia obce- 
Istwa, zostaną postawione po- 
sem naszego życia jako od- 
cy. 
d protestuje, przeciw świadomej i 
zorganizowanej akcji wymierzonej prze- 
ciw Polsce Demokratycznej. 
Jednocześnie Zjazd wzywa Rząd J. N. 
do wytężenia wszystkich sił į użycia ca- 
łego aparatu administracji i transportu, 
eelem umożliwienia naszym braciom po-l 
wrotu z długoletniej tułaczki. 
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WALKA Z NADUŻYCIAMI 

Zjazd stoi na stanowisku bezwzględnej 
walki aż do sądów doraźnych włącznie 
z wszelkimi przejawami korupcji, nadu- 
życia władzy, łapownictwem i t. zw. sza- 
brem, albowiem zjawiska te nie tylko u- 
trudniają normalizację naszego życia, ale 
niweczą krwawy wysiłek świata pracy w 
dziele odbudowy sprawiedliwej Rzeczy- 
pospolitej. 

OJUSZ POLSKO - RADZIECKI 

Podstawą naszej polityki zagranicznej 
jest trwały sojusz polsko-radziecki, albo- 
wiem stanowi on gwarancję naszego bez- 
pieczeństwa wobec wiekowej agresji Za- 
chodu. Taką gwarancję polityczną dyk- 
tuje nam instynkt samozachowawczy, 
przejawiający się w realiźmie politycz- 
nym Krajowej Rady Narodowej. 

SOJUSZ Z ZACHODEM 

Demokracja polska pragnie również 

trwałego sojuszu z wielkimi demokracja- 


mi Zachodu, t. j. Stanami Zjednoczony- 
mi, Wielką Brytanią, Francją i pozosta- 
łymi narodami demokratycznymi prze- 
ciwstawiając się jednakże konstelacjom 
politycznym w rodzaju t. zw. „bloku za- 
chodniego”, wymierzonego przeciw na- 
szemu sąsiadowi ze Wschodu, albowiem 
godzi to jednocześnie w najżywotniejsze 
interesy narodu polskiego. 

Koncepcja bowiem takiego bloku, to 
wskrzeszenie upiora monachijskiego, któ 
ry już dziś sygnalizuje światu niebezpie- 
czeństwo odrodzenia brunatnego faszyz- 
mu. 


KULTURA SŁOWIAŃSKA 
NOWA ERA 


SOJUSZ SŁOWIAŃSKI — 
GWARANTEM 


Zrozumienie wspólnych celów i dążeń 
przeż wszystkie narody słowiańskie, wy- 
rażone we wspólnocie dążeń i obrony 
swych interesów, stanowią najlepszą 
gwarancję pokoju świata i bezpieczeń- 
stwa narodów demokratycznych. 

Na tle tej historycznej prawdy, stano- 
wiącej rację stanu narodów słowiańskich 
Zjazd wysuwa postulat szybkiego zli- 
kwidowania zaistniałych sporów granicz- 
nych między Polską a Czechosłowacją 
i wyraża nadzieję, że demokracja cze- 
ska w zrozumieniu wspólnoty słowiań- 
skiej — przeciwstawi się skutecznie za- 


W obliczu przełomu dziejowego, Zjazd |kusom czeskich faszystów, zmierzających 
stwierdza narastanie i utrwalanie się no- do skłócenia bratnich narodów. 


wych ideałów i zadań, przed którymi sta- 


Zaolzie i Cieszyńskie — wbrew knowa- 


nęły ludy słowiańskie, odniósłszy zwy-|niom reakcjonistów czeskich, było jest i 


cięstwo nad Niemcami, 


będzie — polskie! 


Życie organizacyjne Str. Demokr. 


JESZCZĘ W SPRAWIE ANKIETY 
Zarząd Sir. Dem, zwraca się z apelem 
do wszystkich tych członków, którzy nie 
wypełnili ankiety, aby spełnili swój obo- 
wiązek. 
a) Celem zebrania materiału dla pracy 


rozwojowej i organizacyjnej Str. Dem. 
przeprowadza się ankietę, í , 
b) Każdy członek Str. Dem, z Łodzi 


i Województwa wypełni ankietą i dostar- 
czy ją do Sekretariatu (Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 78). w ciągu 7-miu dni od chwili ogło- 
szenia w „Tyg. Dem.“ 
c) Należy dać szczere 
następujące pytania: 
1. Dlaczego należą do Stronictwa De- 
mokraiycznego? 

, Go zrobić aby Stronnictwo należycie 
się rozwijało? 

Co chcą od Stronnictwa jako członek. 

„Jakie są obowiązki każdego członka 
w stosunku dó Str.? 

. Na czym powinna polegać współpra- 
ca między Łodzią, a kołami z Woje- 
wództwa? 

. Co zrobić aby podnieść dyscyplinę 
w Stronnietwie? 

, Dlaczego tak mało członków jest na 
oficjalnych wystąpieniach? 

. Jakie są moje krytyczne uwagi i spo- 
strzeżenia ? 

, Co zrobić aby Tygodnik Dem. stawał 

sią pismem corez bardziej poczylnym? 

O czym powinno się pisać w Tygo- 

dniku Demokratycz.? 

11. Różne uwagi, 


d) Przy powyższej ankiecie należy po- 
dać nazwisko, imię, oraz miejsce zamie- 
szkunia. (Kio uważa za stosowne — może 
nie podawać swego nazwiska). 

e) Koła prowinejonalne mogą przysyłać 
paczki sbiorowe. 

f) Odpowiedri zawarte w ankiecie, któ- 
a mogą rainteresować szerszy ogół zo- 
staną opublikowane w „Tygodniku Demo- 
kratyarnym'. 

g) Kto nie chcs, aby jego ankietę lub 
nazwisko było podnne w prasie winien 
zastrzec sią dopiskiem. 

h) Zachęceć do ankiety członków mało 
udrielających się, sprawdzać czy kolega 
pracy czyia Tygodnik Demokratycz, i czy 
wypełnił ankietę. 

i) Napisanie ankiety — to obowiązek 
partyjny, gdyż Woska o rozwój i sprawną 
organizacje S%wonniołwa są celem ankiety. 

x 

Zarząd Woj. Stron. Dem. 
celem zotqanizowania i ułatwienia 
posianowił: 

1. Zarząd Woj, będzie prowadził kario- 
teką wszystkich członków z Łodzi i Wo- 
jsewództwa. 

2. Wsięnujący członek do Str, musi zło- 
żyć: dwie deklaracje i życiorys. Jedna 
deklaracja pozostaje w dzielnicy, (mieś- 
cie, jeśli poza Łodzia), druga z życiory- 
sem musi być przesłana do kancelarii 
Zarz, Wojew, w Łodzi, ul. Piotrkowska 78 

3. Każde Koło w Łodzi, ora» Wojewódz- 
twa co miesiąc przesyłać będzie do kan- 


odpowiedzi na 


2 
3 
4 


ut 


10. 


w Łodzi! 
pracy 


celarii Zarządu, Wojew. wykaz imienny 
esłonków wstępujących ewentunlnie wy- 
stępujscych (przeniesienie służbowe ild) 


4, 
w ciągu miesiaca i prześlą je wraz z 
miorysami do Zarządu, 

Cmonkowie, którzy nie należa do 
prowinoji, lub w Łodzi, do dzielnie 

©*+ życiorysy indywidualnie. 


ży 


Kół 


ZMD NA URO 
W DNIU 26. 10. 1945. NA PL. HALLERA | 


Dnia 26 paźdriernika odbyło się uroczy 


CZYSTOŚCIACH WP 


ste wręczenie sztandaru,  ufundowanegd| 
przez robotników fabryki Poznańskieg | 
Centralnej Szkole Oficerów Polityczno 


Wychowawczych oraz uroczysta promocj 
ów IV- baonu. 


oficzró 
Na uroczystościach tych był obecn 


Wszystkie Koła uzupsłnią deklarscje |7 


Reiny zatem skład Zarządu Wojewódż 


|puje: Kazimierz Gallas 


naczelny wódz Marszałek Polski Michał 
Rola - Żymierski wraz z innymi dostfoj- 
nikami P i przedstawicielami Rządu, 
ZMD brał również udział wraz z inny- 
mi związkami młodzieżowymi dając tym 
samym wyraz ścisłej współpracy i jedno- 
ści z Wojskiem. 


CZWARTKOWY ODCZYT MEC. JAROSZA 
W najbliższy czwartek, 8 bm., w cyklu od- 
czytów dyskusyjnych Stronnictwa Demokraty- 
cznego w lokała ZMD przy ul. Piotrkowskiej 
89, mec. Jarosz wygłosi odczyt o Zaolziu. Po- 


czątek o godz. 18-ej. 


Walny Zjazd Wojewódzki Sir. Demokr. 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Następnie przemawia ob. Roman Kacz- 
marek, przedstawiciel Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży Demokratycznej w 
Łodzi. 

Ob. Fondaliński (nauczyciel z Piotrko- 
wa) skarży cię, że na skutek ostatnich 
zarządzeń władz, dzieci volksdeutschów 
mają się uczyć ma równych prawach z 
dziećmi polekimi, a  nauczycielstwo w 
okręgu łódzkim dzieci volksdeutschów wi- 
dzieć nie chce. Mówca zwraca się z ape- 
lem do zebranych, aby Stronnictwo De- 
mokratyczne poparło tę akcję nauczyciel- 
ską. Burzliwe oklaski świadczyły o aktual- 
ności podniesionego zagadnienia, Ob. 
Fondaliński omawiał dalej brak sprzętu, 
lokali i podręczników w szkołach po- 
wszechnych. 

SPRAWOZDANIA 

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Wojewódzkiego Stronnictwa Demokra- 
tycznego złożył ob. mgr Stanisław Zagór- 
ski. Rzeczowe i bogate w cyfry sprawozda- 
nie zgromadzeni przyjęli przez aklamację. 

Ob. Tomaszewski, przedstawiciel Koła 
Tramwajarzy przy Stron, Demokrałycz- 
nym zobrazował pięknie rozwijające się 
liczbowo Koło Pracowników Tramwajo- 
wych przy Stronnictwie. Mówca domaga 
się przyśpieszenia wyborów do Rad Za- 
kładowych w Tramwajach, 

Po przemówieniu ob. Piórkowskiego 
(Koluszki) zabrał głos mob. Marciniak 
(Związek Kupców), który poniósł szereg 
zagadnień, dotyczących Łodzi, między in- 
nymi poruszył eprawę konieczności inter- 
wencji Stronnictwa w Miejskiej Radzie 
Narodowej w przedmiocie remontu do- 
mów i „uruchomienia ghetta. 

Ob, starosta Kazimierz Boniecki nawo- 
ływał do uaktywnienia działalności Kół 
prowincjonalnych w myśl wskazań mini- 
stra Chajna i tez, przedłożonych Zjazdowi 
przez ob. E. Wróblewskiego. 

O konieczności wzmocnienia działalno- 
ści propagandowej Stronnictwa w terenie, 
w  Kołach prowincjonalnych mówili 
ob. Tomala (Łowicz), Lasocki (Ozorków), 
Szczepaniak, Fondaliński ( Piotrków), R. 
Rudnicki (Bydgoszcz), prezes Gallas i inni. 

WYBORY WŁADZ WOJEWÓDZKICH 

Po wyczerpującej dyskusji dokonano 
wyborów władz wojewódzkich Stronnic- 
twa w sposób następujący: w skład Za- 
rządu Wojewódzkiego wchodzi: pełny 
skład Zarządu Okręgowego oraz dokoop- 
towani z poszczególnych Kół członkowie 
a mianowicie: ob. ob. red, Czy- 
Kazimierz, prezes organizacji na- 
z Piotrkowa, ob, Wacławski Wiktor 
yca), Piotrowski Józef (Zelów), 
ajdner Józef (Pabianice), Piórkowski 
Władysław (Koluszki), Tomala Włady- 
sław (Łowicz), Madrowiecki (Skierniewi- 
ce), Waniek Józef (Zduńska Wola). 


kiego w Łodzi przedstawia się jak nastę 
prezes, Szymań 
w.cepiezes, mgr Kazimierz 
Boniecki skarbnik, ławnik Edward 
Wróblewski, mgr Zagórski Stanisla 
i Janiak Zenon, sekretarze, Nowak Jan 
(eT 


ski Longin 


kierownik sekretariatu, Jan Wojtyński, 
redaktor „Tygodnika Demokratycznego”, 
Jaszczak Stanisław, Wyderko Bolesław, 
Małecki Edmund, Kaczmarek Wacław, 
Aletowa Stanisława, Rutkowski Józef, Do- 
magałowa Aleksandra. Komisja Rewizyj= 
na: Kucharski Wacław, Woźnicki Bole- 
sław, Ćlapiński Teodor, Szymański Ro- 
man, Kulawczyk, Sąd koleżeński: prof, dr 
W, Tomaszewicz, prof, Rappaport E. St. 
Kowalski, Fel. Krysiński Miecz., Sławiń- 
ska Hołowaczowa Anna, Czyżowski Kazi- 
mierz (Piotrków), ob. Wacławski Wiktor 
(Łęczyca), Piotrowski Józef (Zelów), Wajd- 
ner Józef (Pabianice), Piotrowski Włady> 
sław (Koluszki) Tomala Władysław (Ło- 
wiczj, Mądrowiecki (Skierniewice), Wa- 
niek Józef (Zduńska Wola). 

Oprócz tego biorą udział w posiedze- 
niach Zarządu przedstawiciele Związku 
Mlodzieży Demokratycznej, prof. dr To- 
maczewicz, prezes Klubu Demokratyczne- 
go, sekretarz Klubu Demokratycznego Z. 
Leśniczak, prezesi wszystkich Kół Dziel- 
nicowych w Łodzi i członkowie Miejskiej 
Rady Narodowej. 

DEPESZE HOŁDOWNICZE 

Na wniosek red, J, Wojtyńskiego, Zjazd 
przed zakończeniem obrad wysłał nastę- 
pujące depesze: 

„Ob. Bolesław Bierut. Prezydent Krajo- 
wej Rady Narodowej, Warszawa. 

Zebrani ma Zjeżdzie Wojewódzkim 
Stronnictwa Demokratycznego w Łodzi 
delegaci Kół powiatowych ślą Ci, Obywa- 
telu Prezydencie wyrazy hołdu i czci, ja- 
ko najwyższemu przedstawicielowi nowej, 
odrodzonej, demokratycznej Rzeczypospo- 
litej, zjednoczonej w jednym zbożnym 
dziele odbudowy naszego życia państwo- 
wego, społecznego, gospodarczego”. 

„Ob. Edward Osóbka Morawski, Prezes 
Rady Ministrów, Warszawa. 

Zjazd Wojewódzki. Stronnictwa Demo- 
kratycznego w Łodzi przesyła Obywatelo- 
wi Premierowi tą drogą serdeczne życze- 
nia jak największych osiągnięć w dzie- 
dzinie odbudowy naszej Ojczyzny, jak 
również w dziele dalszej istotnej demokra- 
tyzacji naszego życia odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej", 

„Ob. Michał Rola Żymierski, Marszałek 
Polski, 

Zebrani na Wojew, Zjeżdzie Stronnictwa 
Demokratycznego w Łodzi obywatele Ło- 
dzi i województwa łódzkiego ślą Ci, Oby- 
watelu Marszałku wyrazy. hołdu dla zwy- 
cięskich hufców Wojska Polskiego, stoją- 
cych pod Twymi rozkazami i czci dla 
Wojska Polskiego, które zatknęło, po sze- 
regu zwycięskich bojów nasze sztandary 
na muraca Berlina. Zapewniamy, że Odro- 
dzone Wojsko Polskie posiada za soba 
potężne zaplecze całego Narodu Pol- 
skiego". 

Kończąc obrady i dziękując obecnym za 
tak liczny udział w Zjeździe prezes Kazi- 
mierz Gallas apelował do zebranych, by 
jaknajusilniej popierali prasę Stronnictwa 
a przede wszystkim „Kurier Codzienny“, 
„Nową Epokę"” (Warszawa) i łódzki „Ty- 
godnik Demokratyczny" 


NI 


2l 


Kazimierz Gallas 
A 


TYGODNIK 


DEMOKRATYCZNY 


Str. 3 


katastrofalny stan finansów miejskich 


W bardzo ciężkich warunkach zarząd 
miejski objął gospodarkę miasta. Oku- 
panci zostawili kasy zupełnie puste i trze 
ba było zaczynać jak po potopie: od po- 
czątku. Oczywiście odbiło się to przede 
wszystkim na pracownikach, którzy sta- 
le głodując, ofiarnie spełniali w pierw- 
szych dniach swe obowiązki. Bo przecież 
przy zaliczce miesięcznej w wysokości 
zł 500 w styczniu, lutym i marcu żyć nie 
było można. Za te trzy miesiące docho- 
dy wynosiły 9.121,000, z czego własne 
tylko 491.000 zł, a dotacje od państwa 
zł 8.650.000, wydatki osobowe wynosiły 
zł. 5.306.000, a rzeczowe jedynie tylko 
306.000 zł, W okresie drugim (od 1.4 do 
30.6) wydatki wyniosły już 35.855.000 
zł, a dochody 26.506.000 zł, z czego wła- 
sne dochody 10.041.000 zł a subwencje 
16.465.000 zł, 

W czasie od lipca do września wydat- 
ki wynoszą 34.795.000 zł, podczas gdy; 
dochody własne rosną do 13.948.000 zł, | 
ogółem dochody razem 27.128.000 zł.| 
Ogółem więc wydatki od 31 stycznia do 
30 wrzesnia wynoszą 76.352.000 zł, do-| 


chody własne 24.460.000, dotacje 
38.295.000 zł — razem dochody 
62.755.000. 


To zmusiło miasto do zaciągnięcia po- 
życzki w Polskim Banku Komunalnym. 
na zł 3.000.000 zł, zatrzymania wpływów 
z tytułu podatku wojskowego na zł 
2.526.000 zł, udziału w opłatach za kar- 
ty rejestracyjne na zł 4.531.000 oraz do| 
zatrzymania innych sum obcych na zł) 
1.500,000 zł. 

Preliminarz za 9 miesięcy (1.7, 1945 —| 
1.4. 1946) wynosi w wydatkach złotych 
270,000.000, w dochodach zł 136.000,000 
zł, czyli niedobór, który ma być pokry- 
ty z dołacyj 134,000.000 zł. Niedobór ten 
zmniejszy się może o jakie 30.000.000 zł, | 
które powinny wpłynąć z uchwalonej o- 
statnio daniny szkolnej. 

Rząd wychodził z założenia, że mia- 
sta powinny oprzeć swe budżety na do- 
chodach z przedsiębiorstw, prowadzo-| 
nych przez miasta. Łódź jednak, miasto 
robotnicze, po macoszemu traktowana za 
czasów carskich, jedyne z miast w Euro- 
pie o tej wielkości, które z początkiem 
20 wieku pozbawione były wszelkich urzą 
dzeń użyteczności publicznej, nie miało 
kanalizacji ani wodociągów; tramwaje 
miejskie i elektrownię stworzyli dopiero. 
kapitaliści zagraniczni nie ze względów. 
publicznych, lecz by wyciągnąć z ludu| 
polskiego za tramwaje i światło jak naj-| 
więcej milionów. I dopiero dochodzące. 
do głosu społeczeństwo polskie stawia 
sobie jako hasło naczelne, przeciwko| 
któremu nikt w Łodzi nie odważy się wy- 


stowienie tramwajów. Podobnie kilka lat 
przed wojną miasto olbrzymim wysił- 
kiem zaczęło budowę kanalizacji i wo- 
dociągów, | 


I nic więc dziwnego, że przedsiębior: | 
stwa miejskie dają Łodzi tylko minimal- 
ny dochód albowiem z tego źródła w 
budżecie na rok 1939-40 na 30.430.000 zł 
dochodu za cały rok przewidziano 
3.428.435 zł, t. j. 11 proc. wszystkich do- 
chodów, to obecnie przewidziano jesz- 
cze mniej, gdy 8.103.000 zł, t, j. zaledwie | 
3 proc. dochodów. 


kwietnia 1945 r. o reformie systemu po- 
datkowego miała zapewnić miastu środ- 
|ki na zaspokojenie potrzeb miasta, zape- 
wniając miastu całkowity dochód z po- 
datków realnych, t. j. z podatku od loka- 
li, od nieruchomości i placów, znosząc 
równocześnie prawo miast do pobierania | 
całego szeregu drobnych podatków oraz 
dodatków komunalnych i udziałów w po- 
datkach państwowych. 


Okazało się jednak, że to nie osiągnę: 
ło zamierzonych rezultatów. Nie mówiąc 
o innych miastach, w których dochody z 
podatków realnych wynosić będą kwo- 
ty znikome, a to naskutek wojennego zni- 
szczenia obiektów podatkowych, to i w 
Łodzi. przy bardzo optymistycznym pre- 
liminowaniu podatki z tego źródła wynio- 
są zaledwie 37.300.000 zł a wraz z inny- 
mi podatkami zł 109.112.05, co oznacza, 
że wprawdzie wpływy z podatków samo- 
istnych powiększą się z 10.15 proc. do- 
chodów, jakie stanowiły przed wojną do 
40,41 proc. wpływów, ale ogółem docho- 


W dniu 25 bm. w sali Państwowej Szko- 
ły Techniczńo - Przemysłowej w Łodzi 
wieczorem odbyła się uroczysta inaugura- 
cja Studium Dziennikarsko Publicysty- 
cznego przy Akademii Służby Publicznej. 
Zarząd m. Łodzi reprezeniawał wiceprez. 
Ajnenkiel. 

Maz stość zagaił rektor Akademii Służ- 
by Publicznej i zarazem kierownik Stu- 
dium prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, 

Następnie przemawiał w imieniu Woje- 
wody J. Dąb-Kocioła Naczelnik Wydzia- | 
łu Urzędu Wojewódzkiego, ob. Jałowie- 
cki. W imieniu Kuratora Okręgu Szkolne- 
qo łódzkiego przemawiał ob. Naczelnik 
Ferensztein. podkreślając wielkie zadania 
Akademii Służb-- Publicznej i powstałego 


jszy jeszcze czas < 

Wprost tragicznie przedstawiają się |darkę miast polskich, jak. np. sprawy 
dochody z podatków. Zmiana przepro- |mieszkaniowe i aprowizacyjne. Nie ule- 
wadzona na podstawie dekretu z dn. 13) 


dy z podatków zmniejszają się, śdyż pre- 
liminują w 1939-40 roku: podatki samo- 
istne na zł 3.140.000 = 10,13 proc, u- 
dział w podatkach państw. 12.580.000 
= 40,65 proc, dodatki do podatków 
państ. 6.395.500 = 20,67 proc. czyli 
71,4 proc. dochodów. Była to więc moc- 
na podstawa, na której można było już 
oprzeć gospodarkę miasta. 


Dziś zakres obowiązków miasta wzrósł. 
Nie tylko musi ponosić wzrost wydatków 
nowych, które w następstwie wojny dłuż 
obciążać będą gospo- 


|śa dalej wątpliwości, że przyjęcie przez 
|miasto zarządu nieruchomości porzuco- 
nych i opuszczonych obciąży bardzo po- 
ważnie budżet miejski. Nie tylko nie bę- 
dzie można skarbowi państwa wypłacić 
tego udziału w dochodach, do którego 
miasto się zobowiązało, ale też miasto 
nie będzie mogło w pełni osiągnąć tego 
wpływu z podatku od nieruchomości, ja- 
ki by osiągnęło w razie nieprzejmowa- 
nia administracji, gdyż zarząd państwo- 
wy nieruchomości musiałby płacić poda- 
tek w ustawowej wysokości bez względu 
na osiągnięte wpływy. 


Jednakże w interesie miasta, zarząd 
miejski musiał przejąć administrację 
nieruchomości chcąc zapobiec dalszej 


ruinie mieszkań, a w miarę nastawania 
normalnych warunków tworzenie nowych 
prac remontowych, gdyż i tak na sku- 
tek spóźnionego objęcia tego zarządu 
przez miasto wiele lokali nadających się 
do zamieszkania po drobnym remoncie 
po opuszczeniu miasta przez okupantów 
zostało zupełnie zdewastowanych i każ- 


Inauguracja Studium 
Dziennikarsko - Publicystycznego 


macji i Propagandy ob. Miszczyński w 
dłuższym przemówieniu podkreślił zupeł- 
nie nowe zadania jakie stają dzisiaj przed 
nami i wartość Studium Dziennikarsko-Pu- 
blicystycznego, które ma kształcić młode 
pokolenie przygotowane do pracy ideowej 
w zupełnie nowych warunkach życia. 
imieniu prasy młodzieżowej (Dzien- 
nik Akademicki” i „Alma Mater”) przema- 
wiał student Uniwersytetu łódzkiego ob, 
Brzeziński, podnosząc, że kierownictwo 
Studium dostało się w najlepsze ręce. 

Po tych przemówieniach wygłosił płk. 
dr Henryk Eile bardzo interesujący wy- 
kład wstępny na temat dziejów prasy, 
przedstawiając jej rozwój od surogatu pra 
sy właściwej w starożytności poprzez 


orzw niej Studium. 


stąpić: umiastowienie elektrowni, umia- 
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Nad szarym, buzydhim Dinajem... 


Wspomnienie b. 


Przywykliśmy do innego brzmienia: Nad 
pięknym, modrym Dunajem... Tak, Ale ina- 
czej widziało się Dunaj w złotych woja- 
żach i przez czarodziejskie szkła poetów, 
inaczej na posadzce sali balowej, w powo- 
ju świałeł w kołysach szczęśliwego wal- 
ca., A my, Ciężko uchyla się brama obo- 
zu, idziemy w milczących szeregach, po-| 
wiązani łachmanem, przyprószeni kamien- 
ną szarością i tylko codzień codzień 
drżąc z lęku i bezsilnej nienawiści. Kamie- 
niołomy wołały z daleka, obnażały wnęp | 
trze ziemi, stargane paroksyzmem gniewu | 


i buntu, ładunkami dynamilu — i zaka- 
mieniałe z bólu. Codziennie, co tydzień, 
co miesiąc, co rok — szliśmy jednakowi 


i jednakową drogą do kamiennych robót. 
I mijaliśmy te same pocztówki pejzażowe, 


dalekie Alpy w śnieżnych wieńcach po-|na część Polaków, do której i ja należa- 


układane dekoracyjnie wzgórzu... Droga 
skręcała. Z pobliżu dobiegał ryk syreny 
naddunajskiej: ryk 1ęskliwy, zabłąkany...| 


Ale nie dla nas było piękno Alp, kolo-| 
rowość wzgórz austriackich i modry  czar| 
rzeki Myśmy szli pochodem niewolników. 
Przeklęte było miejsce naszego przymuso- | 
wego pobylu, obmierzchła Austria z re- 
klamowanym Dunajem.. | 

Popularny poela obozu ś. p, Konstanty | 
Ćwierk napisał o Guzen utwór, później 
śpiewany, pt. „Golgota”. Tak, miejscem ka- 
tuszy była dla nas miejscowość nad gór- 


Naczelnik Wajewódzkiego Urzędu Infor- 


wieki średnie do najnowszych form dzien- 
nika nowożytnego. 


dy tydzień zwłoki groził dalszym wzro- 
stem klęski mieszkaniowej. Dziś należy 
się spodziewać, że objęcie gospodarki 
domami przez Zarząd Miejski spowodu- 
je, że zapobiegnie się dalszej dewasta- 
cji pomieszczeń. Energiczne, fachowe „i 
rozumiejące obowiązki miasta na polu 
mieszkaniowym, kierownictwo mimo 
przypuszczalnych deficytów — zapobieg- 
nie grożącej katastrofie mieszkaniowej. 
Przed laty zarząd miejski przez zbudo- 
wanie kolonii mieszkaniowej na Polesiu, 
złagodził głód mieszkaniowy w Łodzi, a 
przez ustalenie niskiego komornego, po- 
niżej własnych kosztów zapobiegł lich- 
wie mieszkaniowej. 

Również musiały automatycznie 
wzrość wydatki na opiekę społeczną do 
61.264.000 zł, 22,69 proc. — przed woj- 
ną wynosiły — 3,481,000 zł 1,4 proc., na 
oświatę do 66.989,000 zł t, j. 24,81 proc., 
przed wojną 3.383,000 zł, t. j. 11,12 proc. 
dochodów nowych. 

Wydatki więc na skutek stosunków po- 


wojennych na skutek ciężkich ran, zada- 
nych z całą świadomością i celowo przez 
barbarzyńskich okupantów, jeszcze dłu- 
śieśo wymagać będą leczenia, jeszcze 
przez dłuższy czas będą wykazywać ra- 
czej tendencję rosnącą. 

Te same czynniki sprawiają, że wpła- 
ty na rachunek podatków samorządo- 
wych wpływają bardzo opornie, 

Gospodarka miejska będzie mieć do- 
piero wtedy mocne podstawy finansowe, 
jeżeli rząd przywróci miastom podatki 
elastyczne, a więc udziały w państwo- 
wym podatku dochodowym i obrotowym. 

Nie bez wpływu na finanse miejskie 
może mieć gospodarka w przedsiębior- 
stwach miejskich, jeżeli skończy się 
przerzucaniem wydatków na przejazdy 
tramwajowe na zarząd miejski. 

A jeżeli koszt przejazdu wynosił prze- 
ciętnie w sierpniu 1,09 zł, to miasto mu- 
si dopłacać do każdego jadącego tram- 
wajem 50 gr. i 

A przecież każdy pracownik oburzał- 
by się z pewnością, gdyby mu powiedzia- 
no, że miasto uważa go za ubogiego, za- 
sługującego na wsparcie ze środków pu- 
blicznych; jeżeli ciężko byłoby pracow- 
nikowi uiszczać przynajmniej kwotę od- 
powiadającą wysokości faktycznych ko- 
sztów przejazdu, to powinien wystąpić o 
odpowiednią podwyżkę zarobku, a nie 
domagać się by miasto do jego przejazdu 
dopłacało. 

Rozbudowanie miejskich przedsię- 
biorstw, i zapewnienie udziałów w po- 
datku dochodowym zapewni miastom 
samowystarczalność fiannsową i pozwo- 
li na należyte wykonywanie zadań, cią- 
żących na samorządzie, 


więźnia z Guzen 


wiada: „Z nad szarego, obcego Dunaju — 
niech do kraju piosenka popłynie. „Z nad 
szarego obcego Dunaju... Coprawda nie 
|piosenka płynęła. Milczały wieczorami ka- 
mienie i my z nimi. Lecz układając do snu 
|spracowane ręce — słaliśmy do kraju na-| 
[sze milczenie przedsenne, Nie płakaliśmy, 
nie krzyczeliśmy. Niemoc nasza, bezsłow- 
na tęsknota były głośniejsze i wymowniej- 
sze od krwawych wołań. 


Jeszcze raz Dunaj.. Tak blisko, że moż- 
na się w nim zanurzyć, można brodzić w 
pobrzeżnych zaroślach, można . bezsilnie 
1 rozkosznie przegradzać rękoma wartki 
nurt. 


Po rozwiązaniu obozu koncentracyjnego 
Guzen, kióre miało miejsce 5.5.45 r., znacz- 


lem, udała się pociągiem na Zachód. Pla- 
ny nasze były ambitne i bliżej nieokre- 
ślone, „Zorganizowaliśmy“ pociąg, mie- 
liśmy własną obsługę, opał, wodą, żyw- 


ność — i pojechalismy na wolność W 
Linzu (drugie co do wielkości po Wie- 
dniu miasto w Austrii) zatrzymali nas 


ten właśnie 


Powołując 
wspaniałego chaosu, Amerykanie zapako- 


się na czas 
wali nas do nowego obozu i zbyli się 
kłopotu. A nas było chłopów około 1000, 
przeszliśmy niezwykłym kraciatym pocho- 
dem ulice i nad Dunaj i znów do 
baraków! Wprawdzie bez drutów, bez 
warty, ale prymityw ten sam, beznadzie- 
ja podobna a tu Dunaj płuszczy i natrzą- 
sa się wartką falą z naszej bezdomności. 
A bodajże tę Austrię! Noc upłynęła w 


rozierce i zgryzocie, ojczyzna wołała sna- || 


mi, więzienie i obóz chwytały koszma- 
rem, twarde kojce drewnianych łóżek bu- 
dziły do lichej rzeczywistości, 


Ale nad rańem, ledwo rozwidniało, wy- 
szedłem przed barak. Spojrzenie niedaw- 
nego niewolnika pobiegło po okolicy 
i wróciło pełnią radości, światła i barw 
jak promień odbity w lustrze. Bo właśnie 
słońce wschodziło i rozwijało chmury jak 
płatki róży, wiatr Irącał o gałązki drzew, 
liście drżały proste, zielone i wilgotne, 
rosa osrebrzała trawę, przyozdabiając każ- 
de źdźbło iskrami — świat był piękny 
jak czyste oczy dziecka. Wtedy we mnie 
coś drgnęło i jakby się przełamało. Prze- 
bijała się jasność, po żyłach przeciekła 
radość, wolność. Czułem się jak gdyby 
młodszy i świeższy od tej chwili 
nej. Wolność! A więc naprawdę niki 
wte nie E!edzi, niki oczi Ś.ł erzią 


= a 


Amerykanie. Nie myślcie, że trafiliśmy na| 
jakiś ład i skład, Amerykę w miniaturze. 
Synowie Zachodu weszli do Linzu dzień 
temu, to też w mieście leżały kupy gru- 
zów po zburzonych domach, życie było 
najzupełniej sparaliżowane, a po <śrupiej 


nym Dunajem, zwana straszliwie obóz | 
koncentracyjny Guzen. 
Tenże poeta we wspomianym utworze po-i 


martwocie ulic uwijały się małe śmiesz- 
ne auła.. I żadnego wysiłku podźwignię-|' 
cia miasta z chaosu i ruim 


- świat dotad zamkniety skałami. otwo- 
rzył się w twórczy hezkies, jaki przy'a 
leży tylko wolnemu cziowiekcwi, aD7 Zí- 
ludniał pustkę przyszłych la! pracą swo- 
jej myśli i dziełem swoi*h rąk. 

Jestem wclny. Zrzaciiem = rąk uwiąza- 
y na ducie numer obozowy 44949 i wsze 


diem do izby tak, jak wchodzi człowiekl 


wolny, rozmierzając swój czas i przeżycia 
— z radością i ufnością do ludzi, 

Zaczęły się nasze „kanikuły”. Amery- 
kanie nie dali nam żywności. Od czegóż 
jednak znaliśmy magiczne słowo „organi- 
zacja”. Pierwszego zaraz dnia rozbiliśmy 
ohitlerowski magazyn wojskowy. Nanosi- 
iśmy żywności workami, skrzętnym za- 
biegiem człowieka z obozu, który nauczył 
się żyć i radzić sobie w najtrudniejszych 
ok "cznościach. Ale było nas na izbie 22 
| towarzystwo demokratyczne, co 
się zowie, hrabia i rzeźnik, oficer z cieślą, 
chłop i poeta, urzędnik i fotograf i dalej, 


jakby związek wszystkich zawodów, 
najważniejsze byliśmy zdrowi i głodni. 
Szybko poznikały nasze zapasy, pastwą 


„organizacji" padły pobliskie gospodar- 
stwa niemieckie. Cięliśmy, kłuliśmy, za- 
rzynaliśmy, taszczyliśmy, zabieraliśmy 
twardymi rękami święciliśmy nasz triumf 
nad Niemcami. W takich to okoliczno- 
ściach poznałem co ło jest „zorganizować“ 
krowę i dobrać się błyskiem noża do cie- 
płego mięsa krzyżowego, mięsa, któregn 
nie jedliśmy dobrych lat kilka. 

Trzeba było też urządzić obóz, Odzie- 
dziczyliśmy baraki po esmanach. Należa- 
ło zaprowadzić jaki laki ład i skład nasze- 


poran-|go życia. Więc ustanowić porzadek higie- 


niczny, wybrać  starszyznę obozu, dla 
chłopców założyć szkołę, na tablicę wy- 
wieszać komunikaty polityczne z radia, 
łaźnię uruchomić i dla ducha - świetlice: 
Zaprojekiowałem parę napisów, jak „fa- 
kim będzie obóz, jakim ty będziesz”, albo 
„zielone ogródki rozjaśniają smutki”. Ale 
niewiele pomogła pedagogika w werse- 
tach, Ludziem zaczał dokuczeć ałód, nad- 


miar wolności i tęsknota do kraju, 
Dok, nastąpi 
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Z prądem i pod prąd 
Jeszcze 0 tramwajach i uśmiechu 
Nie, część publiczności łódzkiej nie 


może przystosować się do przepisów o 
wchodzeniu tylną, a wychodzeniu przed- 


nią platformą! Jest to zjawisko tym|z 


dziwniejsze, że przepisy te nie są jakimś 
nudnym wymysłem  biurokratycznym, 
lecz że zdały już u nas egzamin życio- 
wy. 

Idzie przecież o ułatwienie, o uspraw- 


«nienie komunikacji, o właściwe skiero- 
wanie fali pasażerów. 
Tymczasem nadal jesteśmy świadka- 


mi, jak niektórzy z jadących usiłują 
wchodzić „pod prąd”, albo też chcąc wy- 
siąść kierują się na tylną platformę. 

Niedawno widziałem taką scenę: — 
Na przednią platformę wagonu wsiada 
przystojna młoda panienka. Energicz- 
nym krokiem wciska się do przedziału 
Na uwagę konduktora, że wsiadła nie 
właściwie — wpada w irytację: „A czyż 
to nie wszystko jedno! ?” 

Otóż właśnie, że nie wszystko jedno! 

Idzie o to, by unikać tarć — w dosłow- 
nym i przenośnym znaczeniu, Pocóż 
wświdrowywać się przez tłum wycho- 
dzących, poco narażać się na uwagi kon- 
duktora lub pasażerów, którzy bardzo 
nie lubią, gdy im się depce po nogach, 
A zdarza się to niestety dość często w 
zatłoczonych wagonach. 


I jeszcze jedno, 

Powinniśmy pamiętać, młodzi, średnia- 
cy i starzy, że najskuteczniejszym lekar- 
stwem przeciw pewnym miazmatom, za- 
truwającym codzienne powietrze jest — 
uśmiech, 


Więc, gdy on (czy ona) mruczy coś 
przykrego pod nosem, przeżuwając ja- 
kieś przekleństwo, gdy twarz jego (lub 
jej) pokrywa się rumieńcem zniecierpli- 
wienia lub gniewu — uśmiechnij się po- 
godnie, jak tego uczył nas wielki mistrz 
tej cudownej magii, człowiek, mający 
słońce w herbie — Makuszyński, 


WYRÓŻNIENIA DLA ZASŁUŻONYCH 
CZY ZASIŁKI 


Przed paru tygodniami obiegła prasę 
wiadomość, że przy prezydium Rady 
Ministrów utworzono fundusz, mający 
służyć pomocą dla literatów i artystów. 
Ba, ogłoszono nawet listę nazwisk „za- 
służonych pisarzy", względnie ich ro- 
dzin. I ci już otrzymali stałą „rentę”, 


Nikt nie neguje potrzeby poprawienia 
warunków materialnych pisarzy, tak, 


aby im umożliwić utrzymywanie się z 
pióra, a nie z pobocznych zarobków, czę- 
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Jak uczy doświadczenie, umiejętność ro- 
eumowania dedukcyjnego musi iść w pa- 
rze 4 rozumowaniem indukcyjnym, co po- 
winno być przedmiotem propedeutyki 
prawa na wyższych uczelniach prawni- 
czych. Nauka prawa jako umiejętność, 
wiążąca ściśle teorię z praktyką, powinna 
być także wykładama w szerszym zakresie 
w specjalnych szkołach prawniczych 
średniej i wyższej. 

Utworzenie średniego szkolnictwa pra- 
wn.czego jest pożądane dla wyszkolenia 
licznych zastępów urzędników państwo- 
wych i samorządowych niższych katego- 


rii. Z artykułu ob, Stanisława Ehrlicha 
p. tt „W sprawie reformy studiów praw- 
miczych', zamieszczonym w Nr 3 czaso” 
pisma „Kuźnica” z d. 1 8. br., dowiaduje- 


my się, że autor artykułu już w paździer- 
niku ub. r. przedstawił Ministerstwu Spra- 
i projekt zorganizowania śred- 
olnictwa prawniczego, Które 
zkolić nie tylko niższy personel 
gdnilków administra- 

stwo Sprawiedli- 
w kierunku realizacji 
ie kroki przygotowaw= 
lików w insty- 

ji samorządowych 
ý wane spośród 
adających prawie żadnych 
yrawnych, a mimo to mają- 
normami praw- 


jyły 
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Przygotowanie więc 


gesiepów pracowników j kwestią pa- 


i uie cierpiącą zwłoki, Ja 
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k elusznie | wyższych uczelni prawniczych, 
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Na marginesie 
My i 
,„Wielkoduszne narody Ameryki i Anglii 
rozumiały już krzywdę, jaka dzieje się 
Niemcom" — głoszą nielegalne ulotki kol- 
portowane przez Niemców nie tylko w Rze 


szy, ale i na terenach Czechosłowacji, a 
częściowo i Polski. 


Jak wynika z nadchodzących do nas 
głosów prasy anglosaskiej — Niemcy ma- 
ją w swoich optymistycznych ulotkach, 
niestety, dużo racji, „Wielkoduszni' Ame- 
rykanie i Anglicy zdążyli już zapomnieć 
o bestii, gotowej w każdej chwili skoczyć 
do gardła pogromcy i widzą tylko biedne- 
go, pokrzywdzonego baranka, którego skó 
rę Niemcy tak szybko umielt przybrać. 


Y7 
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Bardzo kocham Amerykanów. Szanuję i 
cenię Anglików, ale teraz doprawdy żaiz- 
ję, że nie gościli u siebie przynajmniej 
przez parę tygodni sympatycznych panów 
z trupimi czaszkami na czapkach. 


Okazuje się bowiem, że nie wystarczy 
wiedzieć, że wrząca woda jest bardzo go- 
rąca — trzeba włożyć palec do wrzątku. 
Piekący bąbel jest najlepszym termome- 
trem, 


Nie wystarczy przeczytać wszystkie opi 
sy katowni Mauthausen, Oświęcimia i Maj 
danka, Mie dość jest obejrzeć setkę foto- 
grafii i parę filmów reportażowych — trze- 
ba po prostu przeżyć to cośmy przeżyli, 
aby naprawdę wiedzieć czym była okupa- 
cja hitlerowska i kim właściwie są Niem- 
cy. 


Przecież my przeżyliśmy nie tylko woj- 
nę. W naszych uszach brzmi nie tylko prze 
rażliwy świst pikujących Stukasów, zgrzyt 
naciągającej „szafy“, huk wałących się w 


DEMOKRATYCZNY 


omni 


gruzy kamienic. Za nami wlecze się niesa- 
mowite wycie syreny pędzącego na robotę 
samochodu SS, głuchy odgłos ciężkich kro 
ków idących na rewizję gestapowców.s<Za 
nami jest Pawiak i Radogoszcz, Majdanek 
i Oświęcim, Treblinka i Katyń, 


Oni, Amerykanie i Anglicy, przeżyli 
tylko wojnę i to wojnę prowadzoną na 
obcym gruncie — we Francji, Afryce, Wło 
szech i Niemczech ` dlatego nigdy nie po- 
trafią wczuć się w psychikę narodu wy- 
zwolonego ze szponów hitlerowskiej be- 
stii Dlatego w Izbie Gmin biadolą nad 
losem Hiemców wysgiedlanych z Polski i 
Czechosłowacji, dlatego wyrok z Pade- 
born wywołał oburzenie nie tylko w Pol- 
sca, ale i we wszystkich krajach Europy, 
które miały nieszczęście stać oko w oko 
ze zbrodniarzami z pod znaku swastyki. 
I dlatego wreszcie major Winwood, obroń- 
ca kata z Belsen, Kramera, mógł pozwolić 
sobie na powiedzenie, że „w obozach kon- 
centracyjnych zgromadzone były najgor- 
sze elementy z ghett Europy". Przepraszam 
pana, panie majorze — w obozach koncen- 
tracyjnych byliśmy my, 


Słuszną jest zasada, że poszkodowany 
nie powinien być bezpośrednim sędzią w 
swej własnej sprawie, ale jeśli zamorscy 
sędziowie katów narodów europejskich 
zdradzają w*sposób oczywisty, że nie po- 
trafią odczuć ogromu mąk moralnych i fi- 
zycznych, jakie przeżyły narody okupowa- 
ne przez Niemców, musimy domagać się 
udziału naszych przedstawicieli w proce- 
sach hitlerowskich zbrodniarzy, Nie cho- 
dzi tu o udział w charakterze obserwato- 
rów, lecz o czynną współpracę w wymia* 
rze sprawiedliwości, m. b. 


sto nic nie mających wspólnego z ich za-| móc. Poza tym, komisja, gdyby stała na 


wodem. 

Ale „lista zasłużonych" wywołała 
zdumienie: są na niej nazwiska bez- 
sporne, cieszące się uznaniem, są też i na- 
zwiska prawie, że nie znane. Jak sły- 
chać, inicjatorzy zmienili początkowy 
projekt tworzenia odznaczeń, zwią- 
zanych z pensją. Natomiast postanowili 
uwzględniać najbardziej potrzebują- 
cych. Nie ma to być odznaczenie, tylko 
zasiłek, 


Publicysta „Pobudki" wysuwa w tej 
sprawie projekt, aby komisja zwróciła 
się do organizacyj zawodowych, które 
poinformują, „kto jest zasłużony, kto w 
ciężkich warunkach i komu warto dopo- 


stanowisku, że trzeba pensjami pomagać 
pisarzom, co jest zresztą słuszne, mo- 
głaby udzielić 240 pensyj, tyle bowiem 
pozostało w Polsce pisarzy”. 

„Kuźnica tymi słowy charakteryzuje 
dzisiejszy stan rzeczy: ,„Powieściopisa- 
rze uprawiają dziennikarstwo, lirycy 
siedzą na posadach w „Czytelniku“, ma- 
larze stale muszą uganiać się za doraź- 
nym zarobkiem. Z czego żyją poważni 
kompozytorzy, nie wiem, ale wiem, że 
pracownicy naukowi muszą udawać pe- 
dagogów”. 

Racjonalny rozdział zasiłków przyczy- 
ni się niewątpliwie do poprawienia bytu 
ludzi pióra, pędzla i innych artystów 
wszelkiego autoramentu. "AGR 
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Harespondendja z Wrotławia 


Wrocław, prastary gród piastowski, 
upamiętniony w dziejach Psim Polem i 
dzięki temu zespolony nierozerwalnie z 
imieniem Krzywoustego, leży częściowo w 
gruząch, strasząc przechodnia wypalonymi 
do fundamentów domami. Los domów 
mieszkalnych podzieliła wspaniała katedra 
i w pewnej mierze gmach seminarium du- 
chownego, uderzająco podobny do wro- 
cławskiej budowli. Na szczęście ocalały 
dworce kolejowe. 


Sytuacja mieszkaniowa przedstawia się 
o tyle gorzej niż w Łodzi, że prywatni lu- 
dzie, a nawet organizacje zajmują lokale, 
od jakich w naszym mieście odwraca się 
każdy z pogardliwą miną. Podobną siedzi- 
bę wypadło zająć Stronnictwu Demokra- 
tycznemu, które teraz wprawia szyby i 
przeprowadza naprawę drzwi, byleby znów 
bez uszczerbku dla zdrowia pracować w 
chłody jesienne i być atrakcyjnym punk- 
tem dla swoich członków. 


Aprowizacja, drugi czynnik atrakcyjny 
dla osiedleńców, przedstawia się nie go- 
rzej niż w Łodzi, Są liczne jadłodajnie, wi- 
tryny sklepów pełne towarów, ceny nieco 
wyższe niż w centrum kraju, dowóz wiktu- 
ałów „normalny. Miło jest spotkać na uli- 
cach nowoosiedlonych na gospodarstwach 
chłopów, którzy oferują spożywcom wy- 
produkowany już własnymi siłami np. na- 
biał, 


Nierzadko spotkać można autochtonów, 
mówiących po polsku. Bardzo znaczny od- 
setek mieszkańców nosi nazwiska polskie 
lub wywodzi się od przodków o polskim 
brzmieniu nazwisk. Wspomnieć wypada, 
że przed 40-tu laty około Wrocławia roz- 
brzmiewała mowa polska, a świadomość 
tego pozostała u starszego pokolenia Niem 
ców wrocławskich. Ot, jakie postępy po- 
czyniła w ciągu niespelna pół wieku poli- 
tyka germanizacyjna na tych ziemiach, 
które teraz prawem słuszności powróciły, 
do Macierzy, aby się stać bastionem pol- 
skości. . 


Kolejnictwo, nerw łączący te ziemie z 
centrum kraju pracuje nader sprawnie L 
ofiarnie, Można bez przesady powiedzieć, 
|że kolejarz wrocławski to bohater, który 
w ślad za żołnierzem utrwala stan polskie- 
go posiadania i zasługuje na pełną po- 
chwałę, Wyjątk:'em neqatywnym jest jedy 
nie zawiadówca personalny, który objął 
placówkę na dworcu Wrocław — Odra i 
obrzydza życie swoim podwładnym. Niech 
się zreflektuje i docenia lepief warunki, w 
jakich pracują jego towarzysze pracy 


Gdy życie potoczy się bez sztucznie sta 
wianych trudności, Wrocław posiądziemy 
nie tylko formalnie, ale i faktycznie. Oby 
to jak najprędzej nastąpiło, — 


metodach nauczania prawa 


. 


zaznaczył ob. Ehrlich, trzeba nam wielu 
tysięcy prawników - organizaorów życia 
gospodarczego i społecznego oraz spraw- 
nych, wykwalifikowanych urzędników z 
wyższym wykształceniem prawniczym. W 
związku z tym ob. Ehrlich domaga się re- 
formy uniwersyteckich studiów prawni- 
czych. 

Nie wszystkie jednak wywody i argu- 
menty jego przemawiające za reformą, 
trafiają do przekonania.. 

Można zgodzić się z twierdzeniem, że 
„prawnik, jakiego dziś potrzebujemy, wi- 
nien dzięki wszechstronnej znajomości 
obowiązującego prawa i umiejętności jego 
stosowania oraz znajomości życia gospo- 
darczego i społecznego, umieć tworzyć 
i przeobrażać nowe stosunki społeczne” 
i że „historia przemijających ustrojów 
społecznych — to dyscyplina na wydziale 
prawa konieczna”. 

Natomiast przychylne ustosunkowanie 
się autora artykułu do postulatu specjali- 
zacji studiów prawniczych, wysuniętego 
w projekcie młodych prawników, jako też 
do znacznego ograniczenia, czy nawet do 
zaniechania nauki prawa rzymskiego 
„wobec nadawania jej znaczenia jakiejś 
szkoły rozumownia prawniczego, bo ta- 


kiego nie ma" — budzi poważne wątpli- 
wości. 

Podział prawników na sędziów, proku- 
ratorów, adwokatów, cywilistów, krymina 
bLstów, urzędników administracji, skarbo- 


WOŚCI, 


nagałby tworzenia specjalnych 


zawodowo kształciły kandydatów na od- 
powiednie stanowiska państwowe i spo- 
łeczne. Tak daleko posunięta specjalizacja 
nie jest pożądana i mogłaby okazać się 
szkodliwą zarówno dla samych prawni 
ków, jak też dla państwa i społeczeństwa. 
Utrudniałaby ona przejście ze stanowisk 
adwokackich lub urzędniczych na stano- 
wiska sędziowskie i odwrotnie, a to z bra- 
ku kwalifikacyj zawodowych. 

Wykształcony pracownik, zanim wybie- 
rze sobie odpowiedni zawód, powinien być 
przygotowany do działalności prawniczej 
w ogóle i zapoznać się wszechstronnie z 
całością ustawodawstwa, obowiązującego 
w państwie, zanim wybierze sobie szcze- 
gólny rodzaj tego ustawodawstwa, odpo- 
wiadający jego uzdolnieniom i zamiłowa- 
niom. Zadaniem wydziałów prawnych uni- 
wersytetów, jest właśnie danie takiego 
przygotowania wszystkim prawnikom, któ 
rzy po ukończeniu studiów mogą wybrać 
sobie specjalność i w tym celu odbyć apli- 
kację sądową, adwokacją, notarialną, lub 
urzędniczą, 

We Francji nawet w stanie sędziowskim 
nie dopuszcza się do zbytniej specjalizacji. 
Każdy sędzia musi odbyć praktykę w pro- 
kuraturze, śledztwie oraz w wydziałach 
karnych i cywilńych trybunałów sądowych 
i nie może sprzeciwiać się przeniesientu 
ze stanowiska sędziego cywilnego na sta- 
mowisko sędziego karnego lub odwrotnie. 
Dokonywanie takich przesunięć co pewien 
czas jest obowiązkowe i nazywa się „ope- 
ration de-roulement . 

„Jeżeli słuchacz prawa upodoba sobie 
pewną dziedzinę ustawodawstwa, to już w 
czasie studiów uniwersyteckich może 
zwracać na nią szczególną uwagę i ubic- 
gać się o zyskanie.stopnia naukowego ma- 
gistra czy doktora prawa cywilnego, kar- 
‘ago, administracyjnego, międzynarodowe 


któreby|go i t.p. 


Jak w wiekach średnich zyskiwano stop- 
nie doktora prawa świeckiego (iuris saecu- 
laris), lub karnego, albo obojga praw (doc- 
tor utriusque iuris), tak też obecnie wypa- 
dałoby wprowadzić różne stopnie magi- 
sterstw i doktoratów, co jednak nie zwal- 
niałoby abiturientów wyższych uczelni 
prawniczych od obowiązku wszechstronne 
go przygotowania się do działalnośc: praw 
niczej w ogóle. 

Co się tyczy nauki prawa rzymskiego, 
to dokładna znajomość historii rozwoju 
ustroju państwowego oraz instytucyj praw 
nych starożytnego Rzymu dla współczes- 
nego prawnika nie jest konieczna. Mogła- 
by historia prawa rzymskiego wejść do 
ogólnej historii ustrojów państwowych i 
społecznych, jako nowej dyscypliny na 
wydziale prawnym. Atoli bliższe zapozna- 
nie się z dogmatyką prawa rzymskiego 
dla prawników wszystkich krajów i cza- 
sów, było i jest bardzo użyteczne i potrzeb 
me, a to celem wyrobienia i rozwinięcia 
umiejętności rozumowania prawniczego. 

Znakomity matematyk i filozof Leibniz 
interesował się również prawem rzymskim, 
które za jego czasów (wiek 17 — 18) obo- 
wiązywało w Niemczech pod nazwą tera- 
źniejszego prawa rzymskiego, przystoso- 
wanego do zmienionych potrzeb życia 
współczesnego (usus modernus pandecta- 
rum). 

Otóż Leibniz wydał broszurę, w której 
zachwyca się nie kodeksem Justyniańskim, 
jako już przestarzałym i zmurszałym pom- 
nikiem twórczości 'ustawodawczej Trybo- 
dektami", 

Zdaniem Leibniza, pod względem ścisło- 
ści i poprawności rozumowania, definicje 
i twierdzenia prawne, zawarte w powyż- 
szym zbiorze, odpowiadają pewnikom i 
twierdzeniom matematycznvm. 


(d, c. n.) 
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TYGODNIK 


Stanisław Barycz 
a OW | M A 


Niecierpliliwcy 


Bacznego obserwatora stopniowego od- 
radzania się normalynch warunków życia 
w Polsce wśród wielu objawów uderzyć 
musi pewien znamienny szczegół — nie- 
cierpliwość,  Niecierpliwią się niemal 
wszyscy we wszystkich warstwach, gru- 
pach i grupkach społeczeństwa. Chciano- 
by jaknajprędzej stwierdzić, że przestało 
już być zimno i głodno, że każdy ma już 
zapewniony dogodny według potrzeb 
dach nad głową, że wszystkie zarządzenia 
demokratycznego rządu polskiego wyko- 
nywane są sprawnie i znajdują należyte 
zrozumienie. 

Chcianoby, jednym słowem, jaknajprę- 
dzej zapomnieć i o wojnie zbrodniczej i o 
krwawej okupacji oślepionego chwilową 
przewagą * rozbestwionego chwilową bez- 
karnością niemieckiego zbira i łupieżcy. 

W tych trudnych nie tylko w Polsce, 
lecz wszędzie mniej więcej czasach kału- 
ża powojenna jeszcze stoi i cuchnie, a 
nawet są jeszcze ludzie, którzy się w jej 
zapachu lubują i pragnęliby nadal w 
mętnej wodzie imperializmu nacjona- 
lizmu złote rybki łowić. 

Jakaż na to rada? Rada jest tylko je- 
dna: skupić się jeszcze bardziej niż do- 
tychczas, spojrzeć trzeżwo niebezpieczeń- 
stwu w oczy i nie zmarnować — od mło- 
dzieńca do starca — ani jednej enerqii 
szczerze demokratycznej, indywidualnej 
czy też zbiorowej. A mamy przecież do 
wyzyskania atuty niə byle jakie. Jeste- 
śmy ośrodkiem pokoju jeśli nie całego 
świata, to w każdym razie całego konty- 
nentu Europy. To nie frazes, lub czcza 
przechwałka, to najistotniejsza - prawda. 
Proszę spojrzeć na mapę, Od serca Euro- 
py — Polski, prowadzą promienie na po- 
tężny, Wschód słowiański, który ma wszel- 
ki interes po temu, by zamiast miemiec- 
kiej „Mittel-Europa', powstał i urósł w 
siłę ośrodek słowiański naszego Kkonty- 
nentu, nowy demokratyczny ośrodek po|- 
ski. Północy skandynawskiej możemy być 
pewni. Morze Bałtyckie stało się obecnie 
wspólnym naszym pokojowym morzem. 
Południe Europy ma tyle ran do zalecze- 
nia i tak mało widoków na „odgrywanie 
się" co do wpływów politycznych w przy- 
sziości, że o nim na razie nie ma co nawet 
mówić. Pozostaje więc tylko „sfinks Za- 


i 


chodu“ najbliższego sąsiada niemieckiego 
Polski, otoczonego wprawdzie smutnym 
doświadczeniem wojennym , * przyszłą, 
jak się spodziewać należy, przezornością 
Francji, Belgii i Holandii, ale zawsze są- 
siada złego, podstępnego, mściwego za 
doznaną klęskę i nieprzebierającego w 
środkach. 

To jest ta największa kałuża powojenna 
w Europie, szeroko jeszcze rozlana, co 
stoi i cuchnie i nie prędko jeszcze wy- 
schnie, bo jej istnienie podtrzymują 
wszystkie -wsteczne moce, wszyscy reak- 
cjoniści właśni i obcy. By się od tej ka- 
łuży trwale i celowo odgrodzić, trzeba 
wyrobić w nowej Polsce nowe zalety: 
upór w . zwalczaniu zła i cierpliwość. 
I przede wszystkim cierpliwość w wy- 
jaśnianiu — urbi et orbi, gdzie jest kat 
niemiecki, a gdzie ofiara polska, gdzie jest 
nieprzejednany a zachłanny wróg całej 
Europy, a gdzie nowy ośrodek przyszłeg” 
europejskiego ładu i pokoju. 

Polski jako środka Europy jeszcze Za- 
chód nie zna należycie. Trzeba czasu, aby 
go poznał i — we własnym interesie — 
należycie ocenił, A trzeba równocześnie 
aby przyjazny Wschód Radziecki zrozu- 
miał, że nam tę nową rolę w Europie — 
również we własnym interesie — ułatwić 
należy. 

ESEE IC E WIOWĘZO TJ TRONIE EO EKES 


Śp. WINCENTY: WITOS 


(j) Postać wójta z Wierzchosławic, wiel- 
kiego przywódcy ruchu ludowego, ma nie- 
lada ciężar gatunkowy: to pół wieku roz- 
woju mas chłopskich w Polsce. 


Jako wierny szermierz demokracji nie 
uległ naciskowi ustroju sanacyjnego i wy- 
stępował stale przeciwko faszystowskim 
mełodom. 

Wojna w r. 1939 zastała Go fako wy- 
gnańca politycznego na ziemi czechosłe- 
wackiej, skąd kierował ruchem ludowym. 
Dwukrotnie aresztowany przez hitlerow- 
ców — znalazł się po wyzwoleniu w Pol- 
sce, aby budować kraj i społeczeństwo w 
duchu demokratycznym.  Wycieńczony 
przejściami zakończył życie w Krakowie 
w szpitalu Bonifratrów. 


Z tygodnia na tydzien 


RĘWIA WYDARZEŃ 


(G) Tęsknota do trwałego pokoju od ty- 
siącleci stanowi najbardziej nieziszczalne 
marzenie ludzkości, klęski wojen raz po 
raz pustoszyły kraje i tępiły narody. A w 
miarę udoskonalania narzędzi mordu oraz 
dewasłacji, zniszczenia wojenne słają się 
coraz dotkliwsze. Wiadomo, jak pierwsza 
wojna światowa wstrząsnęła posadami 
świata i tak ciężkie niepowetowane straty 
przyniosła ludzkości. Ostatnia wojna za- 
dała ciosy straszliwe a spustoszenia jej są 
wprost nieobliczalne. Długotrwały doro- 
bek kultury i gospodarki w wielu krajach 
legł niemal doszczętnie. w gruzach. 

Ostatnie wynalazki techniki wojennej 
przestrzegają, że następna wojna byłaby 
zagładą cywilizacji, a może nawet całej 
ludzkości. Możliwości, jakie niesie ze sobą 
odkrycie tajemnicy jądra atomu i zdoby- 
cie umiejętności uruchomienia fantastycz- 
nie potężnej energii wewnątrz - atomo- 
wej, są olbrzymie. Olbrzymie też, druzgo- 
cące byłyby skutki broni atomowej. 

Sprawa bezpieczeństwa, zapewnienia 
trwałego pokoju jest kwestią bytu oraz nie- 
bytu. Została stworzona międzynarodowa 
organizacja bezpieczeństwa właśnie w tym 
doniosłym celu, aby odsunąć od świała| 
grozę całkowitej ruiny. Ludzkość musi ze-| 
rwać z metodami zbrojnego rozstrzygania 
konfliktów i nieporozumień. Czy potrafi 
się jednak zdobyć na to zdecydowane opa- 


nowanie zadawnionych instynktów, czy 
rozum wreszcie zapanuje całkowicie nad 
namiętnościami? Od tego pytania zależy 


sytuacji. Można w tej przesłance pokładać 
pewne uzasadnione nadzieje. 

Polska nie była nigdy państwem milita- 
rystycznym. Raczej dążyła zawsze do regu- 
lowania spraw z sąsiadami pokojowo i w 
porozumieniu. Unia z Litwą była jednym 
z najpiękniejszych aktów polityki w histo- 
rii. Pokojowy duch narodu polskiego wy- 
powiedział się wymownie w starodawnej 
nazwie wojny — potrzebą. To były potrze- 
by obrony. Umiłowanie pokoju było w na- 
rodzie naszym głębokie i łączyło się orga- 
nicznie z ogólną u nas łagodnością charak- 
teru i obyczajów. Byliśmy narodem rycer- 
skim, bynajmniej jednak nie agresywnym 
ani wojowniczym. 

Pokojowość Polski dziś nie potrzebuje 
udowadniania. Jest ona i musi być funda- 
mentem polskiej racji stanu. Cały naród 
uświadamia sobie doskonale, jaką kata- 
strofę przyniosłaby nam wszelka nowa 
wojna. Podpisanie przez min. Rzymow- 
skiego Statutu Narodów Zjednoczonych 
było symboliczną manifestacją zarazem 
tego ducha pokoju, jaki ożywia cały na- 
ród polski. To nie było tylko dopełnienie 
formalności, lecz akt zaufania i wiary, że 
ludzkość ostatecznie pokona złe siły i że 
Międzynarodowa Organizacja Bezpie- 
czeństwa da światu erę trwałego zgodnego 
współżycia. Dla tej sprawy Polska gotowa 
ofiarnie współpracować i nie szczędzić 
jaknajlepszej woli. 

Pokojowość natury narodu nietylko nie 
wyklucza, ale właśnie jest podstawą mo- 


cała przyszłość. 

Bloch w swej „Wojnie europejskiej” o- 
mawiając już przed kilkudziesięciu laty 
szansę usunięcia wojen, jako ostatecznego 
narzędzia polityki, stwierdza, że względy 
humanitaryzmu nie będą nigdy dostatecz- 
nym hamulcem. Natomiast przewiduje usu-| 
nięcie klęski wojen wówczas gdy technika | 
stworzy broń łak straszliwą, że na jej uży- 


ralną męstwa i heroizmu. Dowodów pra- 
wych żołnierskich cnót i bohaterstwa zło- 
żył naród polski niemało w tej wojnie, 
tak par excellence obronnej. Chlubnymi 
laurami i zasługami dla ostatecznego zwy- 
cięstwa okryło się też obecnie i lotnictwo 
polskie. 


cie nie odważy się żadne państwo. Nie- 


Asumpt do przypomnienia oraż ucz- 
czenia tych świetnych wyczynów dało 
otwarcie 
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W przyszłym numerze „Tygodnika De-|Janowskiego, 
artykuły preze-|E. St. Rappaporta (Stan, à r 
Słupeckiego, Edw. Wróblewskiego 1 in. 


mokratycznego ukażą si 
sa Kaz. Gallasa, Jana ojtyńskiego, Ma- 
riana Piechala, T. Z. Hanusza, Jarosława 


Str. 5 


p e an 


Grzegorza Timofiejewa, prof. 
Barycza). Tad. 


BIBLIOTEKA „SZPILEK“ Nr. 1. 


S 


«Poże 


Opracowali 


ERYK LIPIŃSKI i JAN SZELĄG 


Spółdzielnia Wydawnicza „CZYTEL 


Śmieszność niniejszej książeczki 
niejednokrotnie zamierzyli, ale na 


nanie 
z Hitlerem» 


tre 


NIK* 1945, 


polega nie na tym często, co autorzy 
agikomicznym zestawieniu z tym, ce 


ludzie. w których ręku spoczywały nasze sprawy, mówili i pisali, To ostat- 
nie okazało się kiepskim, makabrycznym żartem, podczas gdy słowa saty- 


ryków uzyskały pieczęć krwi.., 


W tytule tym nie ma nit z sentymentu dla żegnanego. Jest to po prostu 


własny rachunek sumienia, spowiedź 


i publiczna, to znaczy jawna i spraw 


łalność,,. 


Ze stron tej książeczki przemawiają żywi ł 


publiczna satyry polskiej, jako że 
ie publicznej oddana, była jej dzia- 


zmarli. Ilość krzyżyków 


przy nazwiskach autorów jest duża. Śmierć wojenna nie tylko że nie omi- 
jała satyryków, ale jakby ich specjalnie szukała, chcąc się chyba zemścić 
za śmiech i drwinę, Śmierć poniosło wielu satyryków — satyra „uszła calo". 


(Z przedmowy do „Pożegnania 


Hitlerem“) 


Na tomik ten składają się utwory naslępujących autorów: 


Leonid Fokszański; Zuzanna Ginczanka; Leonard Hanin; Dr Harren; 
hiarian Hemar; Tadeusz Hollender; Światopełk Karpiński; Stanisław Jerzy 


Lec; Janusz Minkiewicz; 
Władysław Szlengel; 
Weintraub, 


Andrzej Nowicki; 
Edward Szymański; 


Leon Pasternak; 
Julian Tuwim; 


Jan Szeląg; 
Jerzy Kamil 


| karykatury następujących rysowników: 


Karol Baraniecki: Jakub Bickels; Eryk Lipiński; Franciszek Parecki; 


Mieczysław Piotrowski; M. Reif; 


Andrzej Siemaszko; Henryk Tomaszewski; 


Zenon Wasilewski; Ignacy Witz; Jerzy Zaruba, 


CENA EGZEMPLARZA ZŁ. 25— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i punktach sprzedaży „Czytelnika“, 


skiego z premierem Osóbką - Morawskim 
na czele, Marszałek Rola - Żymierski oraz 
korpus dyplomatyczny in corpore. Przy- 
był też na to otwarcie specjalnie marsza- 
łek brytyjski Douglas. Podkreślił on w 
swym przemówieniu, iż celem wystawy 
jest pokazanie społeczeństwu polskiemu 
prac i wysiłków RAF-u, który udaremnil 
niemieckie zakusy inwazji na Anglię i o- 
degrał tak doniosłą rolę w osiągnięciu 
zwycięstwa oraz podkreślenie wdzięczno- 
ści dla bohaterskich dywizjonów powietrz 
nych. polskich, które walczyły obok RAF-u 


pA 
Ł 


siły, lotnictwo Jego Królewskiej Mości i 
lotnictwo polskie. Byliśmy towarzyszami 
broni i zostaniemy towarzyszami pokoju, 
walczyliśmy razem, wasi piloci bronili na- 
szych miast, a nasi piloci walczyli o naszą 
wolność. W latach 1941-42 wasze nocne 
myśliwskie dywizjony wspaniale walczyły 
w obronie Londynu i innych miast Anglii 
— łego nigdy nie zapomnimy. Podczas bi- 
twy o Wielką Brytanię polscy piloci ze- 
strzelili 273 nieprzyjacielskie samoloty. Nie 
było żadnej większej bitwy w powietrzu, 
w którejby nie brali udziału polscy lotni- 
Równie dobrą robotę wykonały pol- 


cy. 
skie dywizjony bombowe. Mówca ¿kończy 
zapewnieniem, że czynów tych Wielka 


Brytania nigdy nie zapomni. 

Po przemówieniu marszałka sir Sholta 
Douglasa przemówił Premier Osóbka - 
Morawski, który stwierdził m. in. że w o- 
statniej wojnie lotnictwo odegrało wielką 


rolę i że dzięki wspólnej pracy lotników | 
polskich i brytyjskich, jak to stwierdził 
marszałek Douglas, osiągnięto wspaniałe | 


zwycięstwą. 

Zniszczona i będąca u kresu wyczerpa- 
nia Europa nadzieje swe na odbudowę) 
zwraca przede wszystkim w stronę Amery-| 


wystawy RAF w Warszawie. istnieją bogate i wspaniałomyślne 
wątpliwie, iż właśnie doszliśmy do takiej Brali w nim udział członkowie Rządu Pol- | Zjednoczone, które chcą pomóc w odbu- 


ki. Polska, najwięcej zdewastowana i naj-| 
większe złożywszy ofiary liczy, iż pomoc| 
dla niej nastąpi w jaknajszerszym zakre- 
sie. Tym nadziejom dał wyraz min. Rzy-| 
mowski, składając przed wyjazdem ze Stj 
Zjednoczonych następujące oświadczenie: | 
„Przedstawicielom krajów, tak zniszczo- 
nych jak Polska, dodaje otuchy fakt, że | 
Stany 


już w 1940 r. Tygiel wojny stopił te dwie, 


| Stefan Kurowski 


dowie Polski i innych krajów, zamienio- 
nych przez hitlerowców na ruiny. Jestem 
przekonany, że Polonia amerykańska, któ- 
ra złożyła tyle dowodów swego patriotyz- 
mu podczas wojny, dopomoże Stanom 
Zjednoczonym moralnie i materialnie 
przyśpieszyć pomoc dla Polski”. 


Niesłychane, bezprzykładne zbrodnie 
hiłlerowskie w Polsce muszą zostać suro- 
wo ukarane. Wymaga tego shańbiona 
przez homunculusów niemieckich Sprawie- 
dliwość, winno to stać sią również dla 
przestrogi przed nowymi teutońskimi za- 
kusami na przyszłość. Minister spr. zagra- 
nicznych oraz min. sprawiedliwości wy- 
znaczyli już zespół oskarżający do Norym- 


bergii, dokąd udają się prokurator Jerzy 
Sawicki, prokurator Sądu Najwyższego 


i dr Stanisław Piotrow- 
ski oraz dr-Tad. Cyprian i Karol Estrei- 
cher z Londynu. Zespół został zaproszony 
przez głównego prokuratora amerykań- 
skiego Jacksona w międzynarodowym try- 
bunale wojennym do uczestniczenia w u- 
zupełniającym śledztwie, które obecnie to- 
czy się w Norymberdze. 

Zespół oskarżający przywozi ze sobą 
materiały, opracowane w językach angiel- 
skim i rosyjskim na podstawie archiwum, 
dotyczące pogwałcenia prawa międzyna- 
rodowego przez Niemców w Polsce, 


Hitlerowcy są wrogami ludzkości. Tego 
chyba motywować nie trzeba. Rządy, u- 
dzielające opieki i pomocy oprawcom hi- 
tlerowskim łamią współpracę narodów i 
solidaryzują się z potwornymi zbrodnia- 
mi niemieckich katów. Wobec krajów ta- 
kich muszą być zastosowane metody od- 
wetowe. Komisja mandatowa konferencji 
Międzynarodowego Biura Pracy przyjęła 
wniosek o wykluczeniu przedstawicieli 
zawodowych Argentyny, jako 
nie reprezentujących narodu demokra- 
tycznego, Wiadomo, iż Argentyna nietylko 
była przez cały czas wojny ostoją akcji 
niemieckiej i udzielała Niemcom różno- 
rodnej pomocy, ale I obecnie jest schroni- 
skiem, gdzie przebywają i dokąd uciekają 
tysiące hitlerowskich morderców, ciesząc 
się tam poparciem i wpływami. Świat na 
to nie powinien patrzeć bezczynnie 


TYGODNIK 


DEMOKRATYCZNY 


Nr 21 


MNA MŁODY 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 


MOMODAOMOUNANOWONOOOOWOWO OOOO TMOOAWOAWOAWOW OWO KNOWN O NOOO AOTM OOOO OOOO AOWAOOAOCAOOOOOWOOOWONOA OAI 


. a rzeczywisk 


Ša 


ŚĆ 


-g 


ĘĄ 7 
s he są EN PGA £ 
up NOAR: 


w 


ryj 
b 


Tezy koła łódzkich aktywistów Z, M. D. na Zjazd Wojewódzki Stronnictwa De-mokratycznego w Łodzi dnia 28 paź dziernika 1945 r. 


+PEELUT 1 1 . i . 4 . è A . : c 
Młodzież demokratyczna przyjąwszy,| Na skutek zawieruchy wojennej, prze-|kie zdobyła przez tajne nauczanie, w 
z zadowoleniem uregulowanie stosunków |liczne rzesze naszych rodaków zostały| pracy konspiracyjnej, w partyzantce, na 


granicznych na wschodzie Rzeczypospo- 
litej, domaga się ustalenia na drodze dy- 


a 


h r . , RZ 
piomatycznej stosunków sąsiedzkich i 
granicznych z drugim słowiańskim po- 


bratymcem, demokratyczną Czechosło- 
wacją. Przytem podkreśla nierozerwal- 
ność zawsze polskich ziem Śląska i Zaol- 
zia z M 


lacierzą. 


Dzięki nieśmiertelnemu  bohaterstwu 
Wojska Polskiego i Armii Czerwonej 
stało się zadość pragnieniom i woli całe- 
go Narodu Polskiego; biało-czerwone 
sztandary wytyczyły najlepszą granicę 
Polski na Zachodzie — na Odrze i Nissie 
w oparciu o prasłowiańskie bursztynowe 
wybrzeże Bałtyku. Wygraliśmy wojnę — 
mamy wygrać pokój! Ziemie na Zacho- 
dzie mimo zapewnień propagandy i pra- 
sy w dalszym ciągu leżą odłogiem. W 
dalszym ciągu są „dzikim Zachodem“ dla 
spekulantów, szabrowników, nierokęw. 
Nieskolonizowane tereny wieją dziczą i 
pustką. PUR i urzędy przesiedleńcze nie 
spełniły pokłądanych nadziei. Stoimy w 
obliczu rychłej światowej konferencji po- 
kojowej, która ma zadecydować o na- 
szych prawach do tych terytoriów. Nie 
tylko słuszność naszych żądań, nie tylko 
prawa historyczne mają zagwarantować 
nasze włodarstwo na Zachodzie ale prze- 
de wszystkim fakt dokonany: skolonizo- 
wanie, zagospodarowanie i zupełna repo- 
lonizacja, Domagamy się całkowitego zli- 


kwidowania niemczyzny na tych zie- 
miast, domagamy się intensywnej akcji 


przesiedleńczej z Polski centralnej na 
Zachód, domagamy się wydatnej opieki 
ze strony Państwa, społeczeństwa i par- 
tii politycznych dla repatriantów i pionie- 
rów polskości nad Bałtykiem, Odrą i 
Nissą. 


Hitlerowski okupant w swej zwyrod- 
niałej nienawiści do wszystkiego, co pol- 
skie, niszczył nie tylko Polaka, prawego 
gospodarza tych ziem, ale także w bez- 
przykładny sposób uwiózł, zagrabił, roz- 
proszył po całej Europie polskie mienie 
kulturalne, Archiwa, biblioteki, zbiory 
muzealne galerie obrazów i t. p. stały się 
łupem teutona, Bacząc, by nie zniszczyła 
tysiącletni nasz dorobek cywilizacyjny, 
młodzież demokratyczna jako spadko- 
bierca kultury polskiej apeluje do czyn- 
ników rządowych o najenergiczniejsze 
zajęcie się tym nieznoszącym zwłoki za- 
śadnieniem. Zbiory kultury polskiej mu- 
szą wrócić do swych macierzystych 
miejsc. 


rozgonione niemal po całym świecie: ja- przymusowych robotach, w więzieniach | 


ko żołnierze uchodźcy, robotnicy, więź- 
niowie obozów koncentracyjnych znaleź- 
li słę poza granicami naszego państwa. 
Dziś, gdy nowa Demokratyczna Polska 
potrzebuje milionów rąk do pracy, do od- 
budowy zniszczonego kraju, do skoloni- 
zowania całych połaci na Zachodzie, bra- 
cia nasi nie mają drogi powrotu do Oj- 
czyzny. Nieliczne tylko transporty przy- 
bywają do naszych granic. Reszta pozo- 
staje w bezczynności, niejednokrotnie 
bez opieki, to znów pod wpływem wro- 
gich agitacyjnych elementów, schodzi z 
drogi uczciwości, plami dobre imię Pola- 
ka, marnuje się dla Kraju. Domagamy 
się enerśicznego wystąpienia Rządu Jed- 
ności Narodowej do rządów alianckich, 
aby wszystkimi możliwymi środkami 
ściąśnąć rzesze polskie z obczyzny do 


Kraju dla wspólnej wytrwałej pracy dla| 


dobra Rzeczypospolitej. 


Z uznaniem przyjęliśmy dekret o: obo- 
wiązku pracy. Państwo musi być regula- 
torem podaży i popytu rąk i umysłów ro- 
boczych bez zajęcia do dziedzin pracy, 
uznanyck przez Rząd za najwłaściwsze, 
Młodzież od pracy nie uchyla się! W za- 
mian za co żąda jednak dotrzymania o- 
bietnic demokratycznej szkoły dla wszy- 


kich dla wszystkich. Żaden młody Polak, 
wykazujący się kwalifikacjami naukowy- 
mi i moralnymi nie może być odrzucony 
od Uniwersytetu. Zapewniono nas o ogro- 
mnych możliwościach studiów na wyż- 
szych polskich uczelniach, rzeczywistość 
lzadaje temu kłam. Setki spragnionych 
wiedzy musi odejść z kwitkiem od uni- 
wersytetu i politechniki. Dochodzą nas 
głosy, grozą przejmujące, o likwidacji, 
niejako” systemem jędrzejewiczowskim, 
katedr uniwersyteckich oraz o skreśle- 
niu wykładów zleconych młodych na- 
ukowców i redukcji pomocniczych sił na- 
ukowych w momencie, kiedy Uniwersytet 
Łódzki rozpoczyna swój pierwszy nor- 
malny rok pracy. Domagamy się od Mi- 
nisterstwa Oświaty zrewidowania swych 
pomysłów natychmiast, kiedy jeszcze nie 


dzieży będącej poza Uniwersytetem i 
szkołą szerokiej sieci szkolnictwa do- 
kształcającego, intensywnej oświaty dla 
dorosłych oraz licznych świetlic i domów 
kultury, ale nie partyjnych. 

W okresie okupacji młodzież polska 


stkich, otworzenia podwoi uniwersytec-| 


weszły w życie, Domagamy się dla mło- |? 


czy w obozach śmierci, wniosła ze sobą 
w nową polską rzeczywistość. Młodzież 


polska na równi ze starszym społeczeń- | 


stwem ma swoje osobiste zasługi dla 
Kraju i pragnie też pospołu wziąć od- 
powiedzialność za losy Ojczyzny, nie tyl- 
ko jako bierny wykonawca zarządzeń, u- 
staw i dekretów, ale także jako ich współ 
autor, współwydawca. Młodzież polska 
weźmie udział w przyszłych demokraty- 
cznych, w oparciu o konstytucję marco- 
wą powszechnych wyborach. Młodzież 
zadecyduje o zwycięstwie Demokracji, 

Z. M. D. pragnąc przeprowadzić sze- 
roką akcję organizacyjną na prowincji 
oraz upowszechnić swoją deklarację 
ideową, zwłaszcza wśród niezrzeszonych 
mas młodzieżowych. żąda wydatniejsze- 
go zainteresowania się i poparcia ze stro- 
ny Stronnictwa Demokratycznego, zwła- 
szcza kół powiatowych, jak również ze 
» strony władz wojewódzkich oraz za- 


rządu głównego. Pomoc ta musi być za: 
równo moralna, jak i materialna. Od po- 
mocy tej i zrozumienia nas zależy w du- 
żej mierze wykonanie naszych planów. 
Wszak cel, do którego zdążamy, przy- 
świeca nam wspólny: Dobro Rzeczypo* 
spolitej i Demokracja najwyższym pra- 
wem! 


UROCZYSTE ROZPOCZĘCIE ROKU 


AKADEMICKIEGO 
W ubiegłą niedzielę odbyła się inau- 
guracja fakiycznego pierwszego roku aka- 


demickiego w Łodzi w sali Teatru Po- 
wszechnego przy współudziale władz uni- 
wersyteckich, państwowych, samorządo- 
wych, z partiami politycznymi. Młodzież 
akademicka wzięła gremialny udział w 
tej podniesłej uroczystości. Obszerne spra 
wozdanie z odbyłej akademii oraz prze- 
mówienie przedstawiciela Stronnictwa De- 
mokratycznego 'ob. Edwarda Wrók/awskie- 
go podamy w następnym numerze Kolu- 


| mny. 


Z.M.D. a zagadnienia akademickie 


Po sześciu latach najkrwawszych * najbar- 
dziej bezkompromisowych w dziejach ludzko 


ści zmagań między światem postępu, demokra- | ganizacj 


cji i poszanowania praw ludzkich, a światem 
zacofania i bestialstwa, świalem depeącym naj- 
elementarniejsze prawa człowieka: po tytanicz- 
nych zmaganiach, których wynik rozstrzygnę- 
ła sprawiedliwość dziejowa wkraczamy w mu- 
ry wyższych uczelni, Idziemy po świało nauki, 
my młodzież, której nie były w stanie złamać 


moralne prześladowania niemieckiego barba- 
rzyństwa, młodzież, która mie dala zatruć 


swych dusz jadem perfidnej hitlerowskiej pro- 
pagandy, młodzież, która w chwilach najwięk- 
szego ucisku i terroru garnęła się do nauka 
wierząc, że wybije godzina, w której zdobyta 
wiedza przyda się powstałej z gruzów Niepod- 
ległej Połsce, W walce tej i w jej zwycięstwie 
dominującą rolę odegrał szary zastęp cichych, 
a jednak wielkich bohaterów, nauczycieli. Pra- 
ca tych bohaterów. ieli męczęństwa i przelana 
krew nie mogą pójść na marne, Obowiązkiem 
naszym jest czuwać nad tym. by nie zostały 
zaprzepaszczone postulaty i ideały, za które 
oddali życie najlepsi synowie i córki naszego 
narodu. Związek Młedzieży Demokratycznej 
posiada fundamenty, posiada tradycje sięgają- 
ce znacznie wcześniejszego okresu. bo czasów 
olski przedwrześniowej, kiedy najbardziej po- 
stępowa młodzież polska zrzeszona w Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej walczyła 
na terenie wyższych uczelni o prawo do nauki 
dla robolnika i chłopa, walczyła ze stosunka- 
mi, które stworzyły typ studenta, którego myśli 
były zajęte wszystkim tylko nie nauką i Iro- 
ską o dobro całego społeczeństwa, 


Z przeżytkami tego typu i spaczeniami cha-|ni w Łodzi, Członkowie nasi pracują w 


dojrzała politycznie. Doświadczenia, ja- | rakteru spowodowanymi okupacją walczyć mo- 


Czesław Garda 


innia p Maini 
Bnri 4 [7 IA 
Ku iu GO Ugg) 
(Wspomnienie z 
Warunki wegetacji dla ludności polskiej 


zonych do Rzeszy, © wia- 
jsze niż w (zw. „General- 


na ieren 


lnie, przechrzczona na „Litz 


manstadt', zalewana z każdym rokiem 
„Reichsdeuischów”, jak również 
ndeutschów* i innych  „umsiedle- 


Wschodu i Południowo-Wscho- 
której wysiedlono tysiące Po- 
każdym rokiem ich stan liczeb- 
ano przez wywożenie na robo- 
Rzeszy i na planowe gubienie 


zmn 


tre 


v obozach i tracyjnych, była tere- 
nem i do przeżycia i do wszelkich poczy- 


bardzo trudnym. 

Jeśli chod 
czania, w porównaniu z Warszawą, 
gdzie oprócz legalnego powszechnego, za- 
wodowego, krzewiło się podziemne szkol- 
nictwo średnie i wyższe, nauczanie w Ło- 
dzi wyglądało o wiele skromniej. Istniała 
jedna griż szkoła zawodowa w gmachu 
b. Szkoły Rzemiosł, poza tym kilka szkół 
powszechnych, i to dopiero powstałych w 
ostatnich dwu latach okupacji. Celem 
szkół powszechnych było w rzeczywisto- 
ści terroryzowanie i planowa germanizacja 
młodzieży polskiej. Właściwe też naucza- 
nie w języku ojczystym kryło się w pod- 
ejemiach, 

Najpospolitszą formą nauczania była ta- 


to 


jów falnego nautzania w Gonzi 


lat 1942 1944) 


ka, że nauczyciel na własną rękę podej- 
mował się uczyć jednego, czy też paru 
uczniów, z którymi przerabiał z określo- 
nych przedmiotów mniej lub więcej grun- 
townie kurs danej klasy. Organizowano 
jednakże również paroosobowe komplety 
gimnazjalne i licealne, na których każde- 
go przedmiotu wykładali specjaliści, 

W latach 1942 1944 uczyłem wraz z 
żoną, która w początkach okupacji kła- 
dała przez rok na zakonspirowanych m- 
pletach, zorganizowanych przez nauczy- 
cielki b, Gimnazjum  Żeńskiego Adeli 
Skrzypkowskiej 

Prof. Teofil Katra własnej inicjatywy 
organizował w Łodzi zespoły* tajnego na- 
uczania, od kursu szkoły powszechnej po- 


z 


czynając a na liceum kończąc (oczywiś- 
cie, obok tego istniało nauczanie w ze- 
społach, które organizowali inni). 


Wobec braku dostatecznej ilości sił na- 
uczycielskich prof. Katru zlecał często na- 
uczanie w' szkole powszechnej najzdolniej- 
szym uczniom klas licealnych. 

Na, skutek zdolności organizacyjnych 
prof Katry, nauczanie ' w kompletach 


(trudno mi w tej chwili określić ich licz- 
bę) odbywało się przez długi okres czasu 
bez zaburzeń, lz... bez „wsyp” i 
wań. 

W połowie grudnia 1943 r. zacząłam kurs 
pierwszej licealnej. Uczniowie moi 


areszto- 


byli 


ludźmi dorastającymi, chętnymi do nauki 
i co jest nadzwyczaj dla nauczyciela 
przyjemne — zdolnymi. Dwaj z nich mieli 
poświęcić się później wyższym studiom 
chemicznym, Palili się też wprost do eks- 
perymentów, do których posiadali nieco 
chemikaliów i sprzętu laboratoryjnego. 
Mogliśmy więc równocześnie z ieorią za- 
cząć doświadczenia. 

Z uwagi na„ło, że uczniowie czas na nau 
kę mieli ograniczony, jak również z uwa- 
gi na bezpieczeństwo, nauka z moich 
przedmiotów odbywała się raz w tygo- 
dniu przy ul. Wielkopolskiej 5 (w czasie 
okupacji „Riłterstr.") w niewielkim, par- 
terowym domu, będącym własnością ro- 
dziców jednego z moich uczniów, Koza- 
nowskiego Zdzisława. 

Jeżeli chodzi o formę nauczania teore- 
tycznego, to gros pracy wykonywali ucz- 
niowie, gdyż sami przerabiali całe rozdzia- 
ły z podręcznika -fizyki i chemii Rola 
moja ograniczała się tylko do sprawdzania 
i korygowania przyswojonych przez ucz- 
niów wiadomości. W ten sposób tempo 
nauki było dość szybkie i mielismy za- 
miar całkowity kurs klasy przerobić przez 
pół roku (podkreślam raz jeszcze, że ucz- 
niowie byli.zdolni i pracowici). 

Z poczatkiem wiosny, pewne okoliczno- 
ści zaczełv na lempo nauki działać hamu- 
jąco, odbiło to się specjalnie na doświad- 
czalnym kursie chemii. 


Z fizyki pozostało nam materiału jesz- 
cze tylko na jedną lekcję. Z chemii na 
dwie lub trzy, I oto pewnego dnia — jak- 
że przykra i niespodziewana wiadomość: 
Katra aresztowany, 


|żemy tylko my. mlodzież akademicka z jsj 
|awangardą. zrzeszonńą w demokratycznych or= 
t'h młodzieżowych, Zwycięstwo nasze 


w tej walce jesi pewne, gdyż tvlko jednosiki 
mie rozumiejące ducha czasu, ślepe i głuche na 
lo, co się dzieje na całym świecie, jednostki po- 
zbawione sztuki zdrowego myślenia starają się 
powstrzymywać nienbłagany bieg historyczne- 
go rozwóju narodów i ich uslrojów  spolecz- 
nych, Te nieliczne jednostki. które według słów 
pocty w nwiędłych taurów liść z upoe 
rem straić głowe“ 


zechcą 
i przeciwslawić się prądowi, 
zoslaną potężnym nurtem zmyle z powierzchai. 

Jeśli chodzi konkretnie o warunki na lerenie 
Łodzi lo możemy z dumą stwierdzić, że jedno» 
stek takich jest minimalna ilość, a część waha- 
jących sie pod ciężurem zdrowej logiki co raz 
bardziej włącza się w wspólny nurt, 

Wnżnym [aktem są (u stosunki lokalne, juk 
robotniczy charakler miasła i w lym wypadka 
korzystny brak smutnych uniweśst= 
teckich. Nie mała jednak zasługa przypista 
organizacjom młodzieżowym, które przyczyn !y 
się do nadania wyższym nezelniom w Lodzi 
charakteru najbardziej demokratycznych wezel- 
ni w Polsce, 

Jeżeli chodzi wkład 
Demokratycznej w le 
kie Z. M, D. powstałe przy Umiwersyleci 
kim w kwietniu br. 
członków, 


tradycji 


IU Młodzieży 
Mandem/e- 
* Lods= 
rh 
wzrosło do 50-ciu cziońków, 


Związku 


prace, lo Kolo 


i wówczas Iie 


oheenie 


których przedslawicicie biorą udział wraz z 
delegatami O. M TU R.. ZW. Mai Win“ 
w pracach slałej Komisji- Porozumiowawczej 


stronnictw młodzieżuwych, organu nadrzędne- 
go zarządów Bralnich Pomocy wyższych ucze!- 
zarzą= 
Ciąg dalszy na str. 7-ej) 


W pierwszej chwili nie wiedzialem w 
związku z czym lub z kim został ureszlo- 
wany. Przypuszczałem jednak, że w związ- 
ku z nauczaniem, Nie tracąc czasu poje- 
chałem do ucznia Kozanowskiego, który 
jeszcze nie wiedział o niczym i polecilem 
mu, aby ostrzegł pozosłałych uczniów i 
innych przedmiotów, których nie znałem, 


Lekcje przerwaliśmy w obawie, że gdy- 
by Katra się załamał, „Gesiapo” mogłoby 
nas wygarnąć na „gorącym uczynku“ 

Po dość króllkim śledztwie, Katrę prze- 
słano do przejściowego obozu koncentra- 
cyjnego w Radogoszczu, tak pamiętnego z 
późniejszego spalenia wraz z więźniami, 
kiedy niosąc wyzwolenie Armia Czerwo- 
na podchodziła pod Łódź. 

Katrę jednak spalenie ominęło, gdyż o 
wiele miesięcy wcześniej, bo` jeszcze 6 
lipca 1944, został wysłany kolejno do obo- 


zów koncentracyjnych: Lnndeshut, Gross- 
Rosen i wreszcie do Drezna. 
Osobiś z jednym uczniem kompletu 


|utrzymywałem kontakt, tj. Kozanowskim, 
|któremu jako zdolnemu samoukowi stara- 
|lem się pomagać r i ksiażka, Z chwilą 
|wznowienia szkolnictwa polskiego po wy- 
zwoleniu Łodzi, Kozanowski poczatkowo 
miał zamiar zdawać maturę jako ekstern, 
ale mając pewne zaległości z języka pol- 
skiego, postanowil prze-obić raz jes” 
w normalnej, dziennej szkole drugą klasę 


a 


jescze 


licealną. I na początku minionego lala, 
jako uczeń liceum pańsiwowego, złożył 
egzamin maturalny. Fakt ten, na newno 
jeden z wielu, świedczy, że praca pod- 


ziemnego nauczania, dała pozytywne wy- 
ge j 
niki. 


Zygzakiem 
Panie, daj mi pan jabłko! 


Zauważyłem kiedyś, jak na řogu ulicy ma- 
ła dziewczynka prosiła siedzącego na skrzy- 
niach z owocami woźnicę: 

— Panie, daj mi pan jabiko! 


— Nie mogę, dziecko, bo ta nie moje jabłka. | 


to spółdzielni. 

UNRRA nie sehodzi z łam naszej 
Czytamy w pismach wybrzeża, że przybył sía- 
tek „Oremar* wiozący kakio, sardynki i cze- 


koladę, czytamy 0 innych statkach przywożą-| 


cych najróżneorodnicjsze smakołyki. Pamięta- 
my kampanię w prasie w sprawie suszonych 
śliwek, sprzedawanych początkowo w sklepach 
„Społem* pa cenach wolnego rynku. 
nia ta sprawiła, że śliwki przydzielono na kar- 
ty żywnościowe, zaprzestajae sprzedaży. Apro- 
wizacja tłumaczyła się zawile, że Śliwki to to- 
war luksusowy i że za pieniądze otrzymane 
z ich sprzedaży zakupi się i przydzieli towa- 
ry bardziej potrzebne Światu pracy. Po czym 
nastąpiły przydziały szarej soli, namiastki ka- 
wy vel-cykorii i bielid Rozumie się. że nie 
jeden urzędnik, lub magazynier co z UNRRA 
ma do czynienia cykorię odczuwa, że się jego 
sprawki wydadzą i wybielić by się na gwałt 
chciał, Ot, chociażby w Łodzi wykryła wyde- 


legowana przez stronnictwa polityczne komi- 
sja — nadużycia przy rozdziale towarów 


UNRRA, a i już przed tym, w Mączkach wsa- 
dzono do więzienia 14 UNR-Rabusiów zatrud- 
nionych w tamtejszym magazynie, 

Wierzymy, że tego rodzaju czystki przyczy- 
nią się tło usprawnienia aparatu rozdzielczego 
wierzymy też, że Aprowizacja uzna sardynki 
ser i prawdziwą kawę za rzeczy nie za dobre 
dla polskiego robotnika i pracownika numysło- 
wego a czekoladę, kakao, i owace w puszkach 
za produkty odpowiednie dla polskich dzieci. 

W portach polskich, w magazynach piętrzą 
się skrzynie z dobrymi rzeczami: czekolada, 
sardynkami, serami, kakao, i owocami w pu 
szkach. Tysiące wygłodzanych, wyczerpanych 
niedostatkami czasu wojennego dzieci polskich 
symholicznie prosi nieznanego pana z Aprowi- 
zacji: 

— Panie, daj mi pan czekoladę, panie, daj 
mi pan kakao! 

Chyba nie otrzymają odpowiedzi: „To nie 
moje, dziecko, to spekulantów, co mogą za to 
zapłacić!“ 

Czekamy na tę inną odpowiedź Aprowiza- 
cji. Na przydziały. 

W. L. BRUDZIŃSKI. 


pc E Z Z AS Ó 


OSTRZEŻENIE, 

Doszło do naszej wiadomości, że pojawili się 
spekulanci, kiórzy nabywają wydaną przez nas 
powieść Sienkiewicza „Krzyżacy“ w cenie ka- 
talogowej zł. 120— i sprzedają ją nieznającym 
ceny po kilkaset złotych, 

Ostrzegamy przed. nabywaniem tej książki 
w cenie, przekraczającej katalogową i -prosimy 
o pociąganie do odpowiedzialności nieuczci. 
wych sprzedawców. 

Spółdzielnia Wyd. „Czytelnik* 

Centralny Wydział Księgarski 

Łódź, ul. Piotrkowska 147, 
telefon Nr 126-65. 


TAAA A EAT EEEE 
Prenumerujcie 


„łygodnik 
Demokratyczny! 


it 


prasy. | 


Kampa- | 


TYGODNIK 


DEMOKRATYCZNY 
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Przegląd kulturalny 


„Macierzyństwo panny Jadzi“ — to de- 
biut sceniczny nieznanej dotychczas autor 
ki, Wandy Śliwiny. Premiera odbyła się w 
teatrze przy ul. Marszałkowskiej 61 w 
Warszawie. W rolach głównych wystąpiła 
Helena Buczyńska i Hanna Bielska. 

Konkurs na utwór dramatyczny lub poe- 
tycki, poświęcony Warszawie, jej losom 
wojennym i okupacyjnym od września 
1939 r., bądź odbudowie stolicy — ogłasza 
oddział warszawski Związku Zawodowego 
|Literatów. Łączna suma nagród wynosi 25 
|tysięcy złotych. Do sądu konkursowego 
wejdą: J. N. Miller, B. Korzeniowski, E. 
Kozikowski i W, Rogowicz. Termin nadsy- 
łania utworów: 31 grudnia 1945 r. pod ad- 
resem: Warszawa, Sekretariat Zw. Zaw 
Literatów, Czerniakowska 131-22, Utwory 
mają być zaopatrzone w godła. 

Sygnał rozgłośni łódzkiej uzyskał na kil- 
ka lat przed wojną pierwszą nagrodę ma 


konkursie krajowych sygnałów. Konstruk- 
torem jego jest inż. Jarosław Bołdek, który 
oparł swój wynalazek na dźwięku cytry, 
dźwięczącej niskimi akordami w tonacji 
D-dur. — Sygnał ten ponownie zaczął I92- 
brzmiewać w Łodzi, po otwarciu urucho- 
mionego i odbudowanego studia dn. 21 
bież, mies. 

Nowy typ odbiornika telewizyjnego wy- 
produkowały fabryki amerykańskie; koszt 
jego wynosi 395 dolarów. 


Zagadnieniu nauczania przez radio po- 
święca specjalną uwagę radiofonia szwaj- 
carska, W roku 1944-45 nadano 109 audy- 
cyj szkolnych przy współpracy zrzeszenia 
nauczycielskiego. 


„Stary Teatr" w Krakowie wystawił z 
powodzeniem sztukę młodego francuskie- 


go autora, Peyret Chapuis p.t, „Niebosz- 
czyk pan Pic“. Z pośród wykonawców wy- 
biła się znana artystka dramatyczna, 
Maria Dulęba. 


O tematyce wojermej w Anglii interesu- 
jące uwagi zamieszcza „Times“, przestrze- 
gając młodych autorów przed zbyt skwa- 
pliwym chwytaniem się tematów wojen- 
nych. Są wśród tych prób rzeczy udanę, 
Ale na ogół krytyk „Times“ stwierdza, iż 
młodzi pisarze winni pamiętać, że „subiek- 
tywna chęć pisania o wojnie nie wystar- 
cza”, Potrzebny jest „dar obiektywnego 
spojrzenia, a osiągnie się to przez szcze- 
gólny stan uporządkowania wyobrażni, 
czemu sprzyja czas", Warto przypomnieć, 
że „dobre dzieła literackie o poprzedniej 
wojnie pojawiły się nie wcześniej, jak w 
kilkanaście lat po niej”. 


„Droga do wolności” — pod tym tytu- 
łem ukazała się książka w języku angiel- 
skim francuskiego autora, J. Brilhac. Au- 
tor opisuje swą ucieczkę z grupą jeńców 
francuskich z Prus Wschodnich. Angiel- 
skiego czytelnika, który skłonny jest zbro- 
dnie niemieckie przypisywać grupie przy- 
wódców hitlerowskich Brilhac poucza, że 
znieprawienie ogarnęło szerokie masy na- 
rodu niemieckiego. 

Co grają teatry berlińskie? — „Makbet” 
Szekspira, „Uhrfaust' Góthego z Konradem 

| Wagnerem, aktualną rewię w opracowa- 


niu W. Kowa, widowisko baśniowe 
(„Scenka Baśni”). 
Podczas wojny zakłady wydawni 


ek i broszur 
egzempla- 


ZSRR wydały 67 tysięcy książ 
w ogólnym nakładzie mili 
rzy. $ 

Dzieła Puszkina zostały wydane przez 
ZSRR w 77 jezykach w nakładzie 36,618,000 
egzemplarzy. Z pisarzy współ snych 
Majakowski ukazał się w 44 językach. 


Przy Związku Lileratów powstał oddział 
Wiejski, którego zadaniem ma być grupo- 
wanie pisarzy chłopskich, wyławianie mło- 
dych talentów. Prezesem został Jan Wik- 
tor, wiceprezesami Paweł Kubisz i Stani- 
sekretarzem Antoni Olcha, 
zarządu 


sław Piętak, 
skarbnikiem 
Jan AL Król 


W wyniku konkursu n 
diowe, ogłoszonego prze 
Krakowie — jury wyró 
sława Rymkiewicza p.t. „Zaginiona 


Józef Morton, czł. 
i Marian Kubicki. 


ito pracę Włady- 


kasia 
KSląż= 


Na ekranach Moskwy wyświetla się obec” 
nie m. in. barwny! film dokumentarny pt.: 
„Konferencja Berlińska'* oraz reportaż pt. 
„Podpisanie aktu kapitulacji Japonii“ (na 
| pokładzie krążownika „Missouri! ). 


„Dusze nieujarzmione* — oto tytuł no” 
wego filmu sowieckiego, realizowanego przez 
M. Dońskiego. Obraz ukazuje jedną z sowiec- 
kich rodzin, które znalazły się pod okupacją 
niemiecką. 


Angielskie filmy dokumentarne ujrzymy 
wkrótce na ekranach polskich, a między in- 
nymi: „Cel dzisiejszego nalotu“ (ilustrujący 
działalność RAF nad Niemcami) i „Latają” 
ca bomba“ (o sławetnej broni niemieckiej 
MAL 


Znany pisarz sowiecki K. Simonow pra” 
cuje nad sztuką, której motywy czerpał w 
Pradze. Ukaże ona ostatnie dni okupacji nie- 
mieckiej. powstanie czeskie i przyjście Ar- 


ka" 


|mii Czerwonej do stolicy Czechosłowacji. 


W PPEOPOPEOOZOOZOPOCEOOEOOOŚWOCOOWOEEOOOOOZODOCOOOCECECEOOOEOODOCOOEEOEEOCNE ZEG ZOŁECONOCOCSCEGACY0000000044040444: 


Z.M.D. a zagadn 


ienia akademickie 


(Dokończenie ze str. 6-tej) 


dach Bratniaków Uniwersytetu. Poltiechniki, 
Szkoły Głównej Handlowej i Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego, współpracują w Ko- 
misji Stypendialnej, której zadaniem jest spra- 
wiedliwy podział subsydiów, otrzymywanych z 
Ministerstwa Oświaty; w Komisji Wydawniczej, 
która borykając się z wieloma trudnościaa! 
jak brakiem papieru, powielaczy i matryc sła- 
ra się zaradzić kalastrofalnemu brakowi pod- 
ręczników, wydawaniem skryptów dla wszyst- 
kich studentów; w Komisji Domów Akademie- 
kich, w których dach nad głową znajdą koledzy, 
przybyli do nas z prowincji, by zdobywać w'e- 
dzę. Zasługą naszych kolegów z Z, M. D, jest 
zorganizowanie laboratoriów na Uniwersytecie, 
gdzie będzie można przeprowadzać, choć w 
bardze ograniczonym stopniu, lak ważne dla 
nauki doświadczenia i badania praktyczne, 
Obecnie pracujemy nad organizacją między. 
czelnianej spółdzielni, której zadaniem będzie 
zaopatrywanie wszystkich studentów w ży- 
wność, ubranie, niezbędne podręczniki i pomo- 
ce naukowe, 

Zdajemy sobie jednak dobrze sprawę, że za- 
pał do nauki i młodzieńczy entuzjazm nie wy- 
starcza do pokonania wszystkich 
stojących na drodze do naszego celu, W walce 
z przeciwnościami potrzebujemy pomocy władz 
państwowych, naszego Stronnictwa Demokra- 
tycznego i poparcia całego społeczeństwa. Naj- 
bardziej palącą sprawą jest zabezpieczenie ma- 
terialnych podsław bytu naszego ciała profe- 
sorskiego, by nauczyciele nasi mogli całkowicie 
poświęcić się ksziałceniu i wychowywaniu spra- 
gnionego nauki studenia, oraz pracy naukowy- 
badawczej, Nie mniej ważnym jest udzielanie 
subsydiów dla młodzieży, borykającej się z 
trudnościami: finansowyuni. 

Wiemy dobrze z jakimi trudnościami walczy 
nasz Rząd, wiemy jakiego szalonego wysiłku 
wymaga dźwignięcie z ruin naszej gospodarki 
narodowej, zniszczonej przez barbarzyńskiego 
najeźdźcę. Ale jednocześnie uważamy, że naj- 
większym skarbem narodu są ludzie i ich twór- 
cza praca i jesteśmy przekonani, że nowe zi 
stępy młodych inżynierów, lekarzy, nauczycieli 
i fachowców wszystkich dziedzin, szczerze od- 
danych wielkiej sprawie odbudowy, najlepiej 


MIĘCZYSŁAW JAGOSZEWSKI 


Z cyklu: Ci, którzy odeszji - P 
Poetu łódzkiej kawiarni 


Po latach jestem znowu w łódzkiej kawiar- 


sa 


SĄ 


ni. Lokal ten sam, ale obce 


kiestra. 

Odnajduję wreszcie znajomych i 
czuję się obco. 
chwytnego, trudnego do zdefiniowania. 

Ktoś obok gasi nerwowo papierosa. 
asocjacji — przypomnienie: tak, podobnym 
ruchem odrzucał papierosa również i on... 

I zrozumiałem nagle, że ta rozszumiona roz- 
mowami i melodiami rozśpiewana kawiarnia 
wydaje mi się tak bardzo szara, bo brak w 
niej tego seeptycznego czasem, czasem ironi- 
cznego, a zawsze mądrego w półuśmiechu An- 
drzeja Nullusa, 

Był Nullus w Łodzi przedwojennej zjawis- 
kiem ła niecodziennym. 

Umysł bystry o krytycznym nastawieniu, in 
teresujący się mnóstwem najrozmaitszych za- 
gadnień, 


C3 ao 


rozkochany w sztuce i literaturze 


twarze — nowe właściwie urodzić się przed Guttenbergiem, w 
są nawet melodie, które gra nieznana mi or- 


przysia- 
dam się do ich stolika, Gawędzimy, lecz wciąż by gościńcem kapryśnej improwizacji z zam- 


Wciąż brak mi czegoś nieu- 


Błyskjem świegotliwych dworek i poważnych ryce- 


Ten późniejszy Andrzej Nullus powinien 


epoce niepisanych gazet i magazynów litera- 
ckich. 
Jako trubadur czy. minnensinger wędrował- 


ku na zamek. Po hucznej biesiadzie siadałby 
ną ławie opodal kominka gdzie, otoczony ro- 


rzy, opowiądałby swoje historie. Czasem w 
dank otrzymałby z rąk księcia puchar z wi- 
nem, czy złoty łańcuch, albo też niebieska 
wstążkę i uśmiech od pięknej damy. Śpiewak 
przepiłby łańcuch w najbliższej karczmie, o 
uśmiechu nieznajomej stworzyłby nową pio- 
senkę — i szedłby dalej do kresu swojej osta- 
tniej przygody. 

Lecz że wiek 20-ty nie zna już romantyzmu 
zamków, feerii placów turniejowych i zacisz- 
nych komnat kaszteęlanek, Andrzej Nullus za 


sezydencję swoją obrał łódzka kawiarnię. 
Tu, otoczony gronem przyjaciół, lubił ga- 


erudyta, dobry poeta, pełen temperamentu pu- wędzić (o ile naturalnie miał nastrój i ocho- 
blicysta, zajmował Nullus w prasie powojen-tę). Ponieważ zaś, jak już zaznaczyłem, po- 
nej należne swojej indywidualności i talęntowisiadał wielką erudycję, specyficzny humor i 
stanowisko. Później jednak zniechęciły fego podejście do każdego zagadnienia czy to z dzie 
stuprocentowego demokratę sanacyjne ustawy dziny sztuki, filozofii czy polityki, kawiarnia- 
prasowe. Reszty dokonał wzrastający » roku ne jego dygresje były dla nas tym, czym dla 


€ 


7 


na rok „piórowsiręt“ tak, że z czasem zanie-literącko-artystycznego świata Warszawy dys | 
ral coraz rzadziej głos na łamach łódzkich kusje Franciszka Fiszera. 
pism. Powie ktoś, że ten czarujący cygan był a-| 


społecznym, nie przynoszącym nic konkretne- 
go dla dobra ogółu elementem. Nie zgodzę się 
z tym! Nullus nie posiadał wprawdzie syste- 
matycznej pracowitości mrówki czy pszczoły, 
ale „nieróbstwo”* jego było pożyteczne tak, 
jak produkcyjnie jest pozornie bezsensowne 
przelatywanie złotej muszki z jednego kielicha 
kwiatu na drugi. Bo jak ta przenosi przy tym 
zapładniające pyłki kwiatowe, tak samo i za- 
pładniająco działały na umysły słuchaczy roz- 
prawy Nullusa. 


Dzięki rozrzucanym przez niego z wielko- 
pańską nonszalancją pomysłom powstał nie- 
jeden dobry felieton, czy poważny artykuł, 
suma zaś wrażeń i wzruszeń estetycznych, ja- 
kich doznawaliśmy wtedy, była częstokroć wię 
ksza niż zyskana przez I 
k 
to przyziemnym 
wiał poeta skrzydła. 


yrzeczyta 


adnej 
Tak 


Porównanie Nullusa do złotej muszki prze- 
latującej z kielicha na kielieł j tę | 
skryta pointę, że nie gardził on nigdy kieli-| 
chem... dobrej wódki. Nie upijał się, lecz nie 
umiał się bez alkoholu obejść: miał dla nieg 
jakiś mistyczny, kult jak dla najbardziej 
ciodajnego fetysza. 


ma 


| 


Zrobiłem to spostrzeżenie w pamiętne dni 
września 1989 r. podczas naszej wspólnej wę- 
awy. 


drówki z Łodzi do Warsz 


za | 


Nullus, pełen półczucia dla ogólnej nie-| 
doli, wśród huku 
czych kosztował 


przedsmak późniejs 


bomb lotni- 
ten 
zego piekła. Dopiero w Ży- 


splodującyc! 


ze stoickim spokojem 


przeszkód, | 


przyczynią się do stworzenia potężnej, bogatej 
j szczęśliwszej Polski, Dlatego wierzymy, że 
Rząd, Parlia nasza i całe społeczeństwo uczy 
nią wszystko, aby dać nam podstawy material- 
ne do jak najowocniejszej nauki i najszybszego 
ukończenia studiów. 


Jeżeli chodzi o nasze stosunki wewnętrzne, 
to słaramy się stworzyć atmosferę prawdziwej 
koleżeńskości pomagając sobie nawzajem w 
różnych trudnościach, piętrzących się na dro- 
dze do wspólnego celu. W stosunku do star- 
szych kolegów z Stronnictwa Dem-okratyczne- 
go chcielibyśmy zwiększyć owocną współpracę 
i oczekujemy pomocy w takich sprawach, jak 
organizacja wycieczek, w których moglibyśmy 
zwiedzić kraj nasz i odzyskane ziemie -zachod- 
nie, Za hardzo ważne sprawy uważam udział 
naszych przedstawicieli na międzypaństwowych 
zjazdach młodzieżowych, gdzie mogliby oni 
wzmocnić przyjaźń między narodami miłują- 
cymi pokój i na formu międzynarodowym 
olworzyć oczy świałą na nową rzeczywistość w 
Polsce zadając kłam  oszczerczym wiadomo- 
ściom ukazującynmr się w prasie zagranicznej; 
gdzie jako delegaci narodu, który najwięcej i 
najdłużej cierpiał pod uciskiem germańskiego 
barbarzyńcy, na którego ziemiach dniem i no- 
cą dymiły kominy krematoriów Oświęcimia, 
Treblinki. Majdanka, mogiły młodzieży tych 
|krajów, których los nie dotknął tak srodze, a 
których rządy stasują do odwiecznej bestii nie- 
mieckiej krótkowzroczną i egoistyczną polity- 
kę pobłażliwości, przedstawić jakie niebezpie= 
czeństwo zagrażało światu i jak blisko był on 
do skraju przepaści. Dlatego musimy dążyć do 
tego, aby młodzież zrozumiała, 
że naród niemiecki i faszyzm, gdzieby się on 
na świecie nie pojawił, nosi w sobie zabójcze 
bakterie nowych wojen, od których zmory ludz. 
kość pragnie się uwolnić. 


My polska młodzież demokratyczna mamy 
dość przelewu krwi, pragniemy pokoju, który 
umożliwi nam odbudowę zniszczonego kraju i 
budowę suwerennej potężnej, opartej na zdro- 
wych podstawach gospodarczych, szczęśliwej 
Ojczyzny. 


całego Świala, 


SERGIUSZ PIKIELNY 


wuarów spirytusu, jakby załamał się na chwi- 
lę. 

-— Mój Boże, tyle dobrego alkoholu idzie na 
marne!.. Ta wojna jest jednak straszna! — 
zawyrokował. I złośliwi twierdzą, że coś srebr- 
nego błysło w jego oczach... 

Dwa miesiące potam Nullus, po powrocie do 
Łodzi, aresztowany został przez gestapo. 
Wzięty w cienkim płaszczu wprost z Ziemiań- 
skiej, osadzony w słynnym, piekielnym 
więzieniu na Radogoszczu, udręczony w nie- 
ludzki sposób, zachorował na zapalenie płuc 
i został formalnie dobity kolbami przez hitle- 


|rowskich siepaczy. 
I 


Wiadomo, że tak zginął poeta łódzkiej ka- 
wiarni. Nie wiemy tylko, jakie strzępy myśli 
przelatywały w ostatniej sekundzie przez jego 
|przekrwiony mózg, jakie wizje, jakie Prawdy 
|ujrzały wtedy jego gasnące źrenice, Może zro- 
zumiał wszystko, co było dotychczas Wielką 
Tajemnica. 

A może tylko... „szumiały mu echa kawiar- 


tr 


Wyda się może niewłaściwe, że w artykule, 
który w imieniu nielicznej garstki pozostałych 
przy życiu przyjaciół poświęcam pamięci An- 
drzeja Nullusa, w jednej nieledwie linii piszę 
o Żyrardowie i Radogoszczu. 


Lecz właśnie w tym zestawieniu dwóch epi- 
zodów, wywołujących kontrastowe uczucia bę- 
dzie Twój styl drogi Andrzeju! 

IT jeśli przypadkiem, zagubiony w.innym wy 
miąrze, czytasz teraz te słowa wiem, że twarz 
Twoją rozjaśnia mądry półuśmiech, bez które- 
go tak szara wydaje mi się dzisiaj łódzka ka- 


rardowie, na widok pożaru olbrzymich rezer- 


wiarnią, 
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PRZETARGI 


w Łodzi ogłasza przetarg nie- 
wykonanie budki telefonicz- 
neji tambura u drzwi wejściowych w gmacha 
Rady Miejskiej Narodowej, 'ul. Pomorska Nr 16 
w Łodzi, 


Zarząd Miejski 
£ iniczony 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nie-| 
ograniczony na roboty remon.owe na posesi | 
przy ul. Piotrkowskiej Nr 17, celem zabezpie- 
czenia budynków na zimę, 


na 


Oferty pisemne odpowiadające treści koszło- Oferty pisemne odpowiadające treści koszto- 


rysu ślepego należy skadać w Wydziale Tech- | St SIEPEgo należy skadać w Wydziale Tech- 
nicznym, ul. Piolfrkowska Nr 61, I piętro po- | icznym. ul. Piotrkowska Nr 61, I piętro, po- 
kój Nr 5, do dnia 8 listopada 1945 r. do kój Nr 5, do dnia 10 listopada 1945 r. do godz. 


l-ej, w kopercie należycie zamkniętej, z napi. 
sem: „Oferta na roboty remontowe przy ut. 
Piotrkowskiej 17 w Łodzi”. 


godz, ll.ej w kopercie należycie zamkniętej z 
napisem: „Oferta na wykonanie budki telefo- 
nicznej i tambura w gmachu R, M. N., ul, Po- 


morska 16, 8 E ` A e 
Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 


z warunkami przetargu otrzymać można w Wy- 
dziale Technicznym, Oddział Budowlany, ul 
Piotrkowska 64, HI piętro, pokój Nr 207, 


Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 
z warunkami przetargu za opłatą 20 zł, otrzy- 
mać można w Wydziale Technicznym, Oddział 
Budowlany, ul. Fiotrkowska 64, III p. pokój 
Nr 207, Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczonym 
na składanie ofert o godz. I2-ej, 


Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczonym 
g złożenie p £ J,e + : : : + 
na złożenie ofert o godz. 12.6j. Wadium przetargowe, zgodnie z przepisami 


obowiązującymi w wysokości 6.000 zł, należy 
złożyć w Kasie Zarządu Miejskiego, ul. Piotr- 
kowska 98, a kwit dołączyć do oferty. 


Wadium przetargowe. zgodnie z przepisami 
obowiązującymi, w wysokości zł 700, należy 
złożyć w Kasie Zarządu Miejskięgo, ul, Piolr- 
kowska 98, kwit dołączyć do oferty. 


PANEM UD ù 5 Łódź, dnia 31 październiką 1945 r, 
Łódź, dnia 29 października 1945 r. 


Zarząd Mięjski w Łodzi, Zarząd Miejski w Łodzi, 
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MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 


Centrala Żelaza i Stali w Katowicach 


podaje do wiadomości odbiorców wyrobów hutniczych: Przedsiębiorstw Państwowych 
Zakładów Przetwórczych. Fabryk, Rzemiosła, Składów Uznanych Żelaza itd, ŻE ZAPO- 
'TRZEBOWANIE NA I KWARTAŁ 1945 ROKU WINNQO BYĆ ZŁOŻONE NAJPÓŹNIEJ 
DO DNIA 10 LISTOPADA BR. j winno zawierać dokładną specyfikacje towarów, 
w 


Zapotrzebowanie należy przesłać do naszego Oddziału Wojewódzkiego Łodzi 


m. Gdańska 66 (tel. 169-285) w 3-ch egzemplarzach, 


"y 


Zwracamy uwagę, że spóźnione nadesłanie zaąapołrzebowaŭů uniemożliwi i 
ich w planie produkeji i przydział towarów w I kwartale 1946 r. Ę 
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umieszczenie 


CENTRALA ZELAZA | STALI 


KATOWICE — ul. Kościnszki 30 


Skrót telegr, „CENTROSTAL“, Tel, 329-61, zamiejscowy 329-41. 
SPRZEDAJE następujące stale szlachetne: Stal szybkoinąca — Stal narzędziowa dla wszel- 
kich celów — Stale konstrukcyjne stopowe i niestopowe — Bednarkę waleowaną na zimna 
dla wszelkich celów — Wiertła spiralne — Noże dla papiernictwa. garbamń, fabryk tylo 
niu i (, p. — Odlewy ze slali wysoko-manga nowej — Odkówki według rysunków — Elek. 
tnody i druly do spawania acelylenowego. -- Oferty i porady na życzenie P. T. Odbiorców 
udzielają CENTRALA ŻELAZA | STALI — Katowice, ul, Kościuszki Nr. 30 oraz własiry 

SKŁAD STALI SZLACHETNEJ, Łódź, Gdańska 66 — tel. 169-238. 


UMMIAWUDUDUIUNOWOONUMIOMITU AMANO MAOTOMAONAUOWNIMTONOWNOONN 
RE CEED SECIE 
Wytwórnia - 

Rymarsko - $kórzuno - Galanieryjnu 


A. J. LUFNIAK 


Łódź, Piotrkowska 69 Telefon 129-34 
Konto PKO nr 377, LSK konto nr 166 


Poleca: 


Torebki damskie, portfele, teki walizy, piłki / nożne, siatkowe, 
koszykowe, worki, do boksu, materace, do atletyki i wszelkiego 


rodzaju wyroby skórzane, 


4 Firma istnieje od 1933 roku 


WOW I 
ipy SY 


J. 


EER N 


z UECE 
ITER 


PIERWSZY ROZKŁAD JAZDY 


kolei, lotniczy, autobusowy, tramwai K. E. Ł. i Kolei Dojazdowych 
Ł. W. E. K. D. 


Obowiązujący od 25 września 1945 roku. 
Do nabycia w Polskim Biurze Podróży „Orbis“ 
Łódź, Piotrkowska 65 i 68 


EŃ 


l 


OMWWMMOMWWWWWUWUUWUUO WOW 
HURT! DETAL! 


Polecamy P. T. Klijenteli 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, 


piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych i t. p. Wszelki sprzęt elektro- 


D 
"d 


techniczny, Stałe pogotowie napraw elektrotechnicznych 
Warszowska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych- Instalacja Sily i Światła 


„AER0* 


sp. z ogr. odp. 


Łódź Frzejazd 36 tel. 153 - 79 


komitet redakcyjny 


Redaguje 


ddainistracja czynna od godz, 9-ej rano da 16.ej, Redaktor przyjmuje codziennie od 14 do 12 


O m 
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Redakcja i administracja: Piotrkowska 78, tel 121-67. 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


CHRZEŚCIJAŃSKA 


WYTWÓRNIA CZAPEK 
Spółdzielnia z ODP. UDZ. 
(Absolwentek Państw. Szkoły Pzemy- 
słowo-Handlowej Żeńskiej w Łodzi) 
SKLEP I PRACOWNIA MIEŚCI SIĘ: 
ŁÓDŹ, UL. SIENKIEWICZA 22 
(w prost ul, Moniuszki) POLECA: 


Czapki szkolne, wojsk., organiz. b. 
wojskow. mundurowe, sportowe iinne 


Dla organizacji i instytucji ceny według specjalnych ofert. 
Przeróbki ( reperacje.— Wykonanie solidne—Ceny niskłe 
Hurt — Detal. 


LUDU LEE TETELELLELET 
OGŁOSZERIE 

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Aprowizacji 

i Handlu, ul, Kościuszki Nr 21 zawiadamia, że 

wszystkie remanenty poniemieckie z dniem 

25 b, m. zostały przekazane Państwowej Cen- 

trai Handlowej, Oddział w Łodzi, ul. Piotr- 


kowska Nr 82. 

W ten sposób dysponowanie remanentami 
oraz załatwianie wszelkich spraw związanych 
z remanenłami, należy od dnia 25 b. m, wyłącz- 
nie do Państwowej Centrali Handlowej, 

Zlecenia wydane na towary poniemieckie 
przez Wydział Aprowizacji i Hnadlu, Oddział 
Handlowy, niepodjęte i podjęte, a niezrealizo- 
wane, z dniem ogłoszenia zostają uniewaźnio- 
ne. Za wydany towar po dniu ogłoszenia ninie/- 
szego zarządzenia, odpowiada osobiście tym 
czasowy Zarządca (dzierżawca-właściciel), 
Łódź, dnia 29 października 1945 r. 

Zarząd Miejski w Łodzi. 


ADAMCZEWSKI ANTONI 
Nawrot 49 


Í 
| 


OGŁOSZENIE 


Ogrodu 
z dniem 1 


Zaglog 


listopada 


cznegao 


Dyrekcja 
podaje do wiadomości, 


Miejskiego 
że 
rb. wprowadzone zostaną sezonowe biłełfy wsl 


z terminem WAŻ 


pu do Ogrodu Zoologicznego. 
ności od dnia l listopada 1945 r. do 81 marti 
1046 roku, 

Cena biletu wynosi zł 100, 

żilel ważny na dwie osoby, 


uamówienia przyjmuje Dyrekcja Miejskiego 
Ogrodu Zoologicznego (telefon Nr 277-26: 

Bilety wydaje Kasa Ogrodu przy ul. 11-ż0 Li- 
stopada 172/174 oraz Biuro Podróży „Orbis” 


(ul. Biolrkowska 68i. 
Łódź, dnia 29 października 1945 r. 
Dyrekcja 
Miejskiego Ogrodu Zoologicznego 


ZSNRZENERUNENENENEDZENANNNANNN 
e 

a h m 
a Zygmunt Izdebski : 
|| 

EJ krawice m 
|m m 
a poleca się szanownej klienteli LJ 
~ ŁÓDŹ, Targowa 52, m. 23 (oficyna) p 
u ipo rozwiązaniu spółki Z, Izdebski u 
Fi i A. Tomaszewski, Piotrkowska 85) z 
N OKNESEKNECUCZZSAZNASZEANE""CHM 


Sprzęt Sportowy 
Foto - aparaty i dodatki 
Artykuły podróżnicze 
Radio i maszyny biurowe 
POLECA: 
DH.ŚWITEZIANK A — Telefon 126-62 


ŁÓDŹ UL. PIOTRKOWSKA Nr 83 


W ŁODZI 
POLSCE! 


WYRABIANE 

CENIONE W CAŁEJ 

PANTOFLE RANNE 

DAMSKIE, MĘSKIE I DZIECINNE 
W. BUJALSKI 


Przyjmuje roboty z własnego 1 


materiału, wykonuje szybko i tanio, 
EIT TOY I DIETA U TOREB [OTOZ TŁO EE 
PIECZĄTKI GUMOWE 
ABRAMOWSKI PIOTR 
Łódź, Nawrot 38, 


. 


| 


Galanteria i Konfekcja 


ŁÓ D Z, 


| 


Reperiuar kin łódzi 
POLONIA 
ul. REO 67 


ul. Piotrkowska 108 


WŁÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 
HEL 


ul. Legionów 2-4 
EZ dn 


WISŁA 
ul. Przejazd 1 
STYLOWY 
uł. Kilińskiego 123 


BAŁTYK 
ul. Narutowicza 20 
GDYNIA 
ul. Przejazd 2 


ROBOTNIK 


ul. Kilińskiego 178 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 


WOLNOŚĆ 
Napiórkowskiego 16 
ROMA 
ul. Rzgowska 34 


ul. 


PRZEDWIOŚNIE 

Żeromskiego 74-76 
TATRY 

ul. Sienkiewicza 40 


ul. 


Peczątek seansów; W dni 
o godz. 14, 16, 18 i 20. 


=> 


D-06217 


| 
| 
| 


powierzonego | 


| 
Henryk 
PIOTRKOWSKA 


Tetefon Nr 205-05 
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n r r 


powszednie o godz. 
Kina: „Polo nia”, 
wiośnie” i „Roma” rozpoczynają seanse o pół godziny później. 


LÓDŹ, PIOTRKOWSKA 169 


Dyrekcja Teatru Wojska Polskiego zawia- 
damia, że wydane przed 20 października 
'passe-partouts tracą ważność z dniem 1 li- 
stopada br 


ç 


= 


podenkiewicz 


Nr, 128 


ich ed dn. 3. XE 45r. 


„iwan Groźny” 


„Polska Kronika Filmowa Nr 30". 


„Osły Alpejskie" oraz Witebsk 


„Paweł i Gawe“ 


| p l a 


„Weż serce me“ 


` „Polska Kronika Filmowa Nr 30". 


„Studentka“ 


„Polska Kronika Filmowa Nr 30“, 


+946 


gi 
„Polska Kronika Filmowa Nr 27“ 


„U kresu dro 


„Sportowiec mimo woli” 
„Polska Kronika Film. Nr 26” 


„$yn Frankensteina" 


„Fieśniarz Warszawy” 


„Polska Kronika Filmowa Nr 30". 


16,18 i 20; w niedzielę i święta 


„Bałtyk, „Wista“, „Hel“, „Przed- 


Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Demokratycznego 
Odbito w Drukarni Nr. 4 Spółdz, Wyd, „Czytelnik”, Łódź, Źwirki 2, tel. 209.56, 


